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Przegląd polityczny.
W sobotę odbyły się dwa zjazdy i podczas 

nich dwie konferencjo, o których już powstał osły 
rój pogłosek najsprzeczniejszych. Do Berlina przy
był z bratem król duński, a równocześnie z P e
tersburga nadążył król grecki i oni dwaj z cesa
rzem Wilhelmem podobno się naradzali nad kie
runkiem, jaki nadać trzeba będzie wypadkom 
bułgarskim, jeżeli stanie się jakakolwiek niespo
dzianka z ks. Koburgiem i jego rządem. Król 
Jerzy ma być stanowczym przeciwnikiem powoła
nia do Sofji księcia Waldemara i w tern różni 
się z petersburskim dworem, który wybierając z 
dwojga złego, zgadza się jakoby jeśli nie u& 
mniejsze, to przynajmniej na takie, które da im
puls do ruszenia z miejsca sprawy bułgarskiej; 
chce więc w zasadzie akceptować kandydaturę 
ks. Waldemara, aby w ten sposób zachęcić Buł
garów do wywołania przewrotu. Otóż na takie 
wyzyskanie braia nie chce zezwolić król Jerzy i 
w ogóle nie chce go widzieć w Bułgarji nawet w 
takim razie, gdyby było prawdopodobieństwo, że 
on tam potrafi się ustal.ó, bo z tego przewiduje 
przykre stosunki między Bułgar ją  a Grecją. Taki 
komentarz podaje londyński Times do konferencji 
cesarza Wilhelma z dwoma królami z duńskiego 
domu.

Do odbytej równocześnie narady hr. Kalno- 
ky’ego z Crispira, którzy się w sobotę zjechali w 
Chebie (Egerze), przywiązuje Times doniosłe po
lityczne znaczenie. Według informacji tego pisma, 
Rosja postaaowiła przenieść do Azji Mniejszej 
wszystkie swa umiłowania i Btamtego końca burzyć 
Turcję, jeśii oBtatnie jej próby załatwienia po 
twojemu sprawy bułgarskiej będą odrzucone przez 
Europę. Takie burzenie Turcji w Armenji i Ana- 
Łolji wcale nie dotyka interesów ligi środkowo
europejskiej, & zatem ona protestować przeciw tej 
nowej akcji caratu nie powinna, bo inaczej zdra
dziłaby się ze swą specjalnie antiroeyjską polity
ką. Tak zdaniem Timesu mniemają w Petersbur
gu, ale innego są zdania pp. Kalnoky i Crispi; 
oni sądzą, że rozszerzenie się Rosji w Azji 
Mniejszej szkodliwie wpłynie na równowagę na 
morzu Śródziemnem; zjechali się zatem dla 
narady nad tą  kw estją, całkiem nową i nie- 
wchodzącą w program ligi środkowo - europej
skiej.

Ten dość sensacyjny komentarz Timcsa m -  
biera pewnego znaczenia w obeo oświadczenia, 
które z rzymskich rządowych kół podała Fol. 
Corr. W tem oświadczeniu czytamy: „W tutej
szych kompetentnych sferach stanowczo odpierają 
podejrzenia, jakoby Włochy miały zamiar naru
szyć status quo na Śródzieinnem morzu. Wszela
ko nie ulega żadnej wątpliwości, że one, ograni
czone w swym morskim rozwoju tylko na morze 
Śródziemne, nie dopuszczą do żadnego więcej 
uszczuplenia obszaru, na którym rozpościerać mo
gą swą morską potęgę. Po okupacji Bjbbji i IL r-  
cogowiny przez Auatrjg, po faktycznem opanowa
niu E jip tu  przez Anglję a Tunisu przez Francję, 
stan rzeczy na S.ódsiemnem morzu doszedł do 
ostatecznego kresu, na który Włochy mogą po
zwolić bez zbyt jaskrawej krzywdy swych wielko
mocarstwowych interesów. Podstawą polityki rzym
skiej jest utrzymanie status quo. Na tych warun
kach Włochy przystąpiły do środkowo europej
skiego sojuszu i zawarły układ z innsmi mocar
stwami, podzielającemi włoskie zapatrywania na 
tę sprawę. Jeśli jest prawdą, że pokój w Europie 
dopóty nie będzie zerwany, dopóki da się utrzy
mać status quo w interesach kontynentalnych, to 
również jest prawdą, że pokój w ogóie będzie 
trwał dopóty, dopóki z żadnej strony nikt nie 
zamierzy zamachu na równowagę na morzu Sród- 
ziemnem*.

To wszystko chyba w istocie stosuj e się do 
jakichś nowych, a jeszcze światu nieznanych za- 
mlarów rosyjskich, bo wcale się nie stosuje do 
Francji, która już ręką machnęła na sprawę 
massawską. Debaty podają trość^ odpowiedzi p. 
Gobleta na znaną o Arą notę p- Crispiago. Jest 
to akt zredagowany w tonie wyszukanie grzecz
nym i umiarkowanym ; francuski minister zado-

walnia się tylko odparciem argumentu, że sam 
fakt okupacji już znosi wszelkie poprzednia u- 
k łidy ; użala się na gabir.et włoski za zrobianie 
z tej sprawy jakiejś wielki, j historji, kiedy F ran
cja wystąpiła tylko z przyjacielakiami cbjekcjami 
—  i wreszcie p. Goblet powiada, że zostawia ten 
spór Turcji, jako mocarstwu zwierzchni czemu nad 
wybrzeżami czerwonomorakiomi. D a  -pokazania, 
że Francja zupełnie ustępuje z tego sporu i nie 
da się w wojt-ę z&wikłać, czego „ktoś“ bardzo 
pragnie, p. Goblet wziął urlop i wyjechał na wieś, 
do Villiers-«ur mor.

L icz ustąpienie Francji nie zamknęło spo
ru  o M.-.smwę, owszem poruszyło kwestją kon
wencji o k&cwt siu oski, z takim trudem  doprowa
dzoną do skutku przez Acglją, P. Crispi w zna
nej swej wyzywającej nocie rzekł, iż w § 10 
konwencji suezfeiej sułtan waruje sobie neutral- Sit,  - l  _ J • * * - ~_.   __ J .  W V  WUWVŁU*
ność wschodnich wybrzeży Czerwonego morza, o 
zachodnich s&ś woal 3 nie wspomina, z czego wy
nika, ża tych wybrzeży za swoja a ie  uważa. 
OtóS tan frazes p. Crispi )go dał sułtanowi wicie 
do myślenia. Powołał on swych ministrów, zwró
cił im jeszcze niopodpis&uą przez siebie kon
wencją i. ostro ich zganił za niedbałe wyatudjo- 
wanie elaboratu angielskiego. W ten sposób p.
Crispi niedźwiedzią zrobił przysługę przyjaciółce 
3Wej A no!ii

Z Bruksolji piszą, że ks. Wiktor Napoleon, 
gdy mu doniesiono o potrój asm zwycięstwie Bou- 
Ungera, spokojnie powtórzył wyrazy, wyrzeczone 
niegdyś przez Talleyranda o pierwszam cesar
stwie: „To już początek końca" — końca repu
bliki. I w istocie, raportu, nadchodzą ;e z Francji 
od komitetów bonaparfcystowskich, donoszą zgo
dnie, źa teraźniejsza forma rządu zdoła się u- 
trzynuć najdłużej jeszcza kilka miesięcy. Znie
chęcenie się do republiki ma być na prowincji 
tak ogólne, iż ludność me chce nawet, aby repu
blikański rząd przeprowadzał wybory powszechne 
w przyszłym reku i tylko czeka jakiejś energicz
nej akcji imperjalistów, aby natychmiast przy
stąpić do przewrotu. Więc też wielki sztab bo- 
n&partysłów zajmuje się teraz pod kieruukiem 
ks. Wiktora Napoleona ułożeniem manifestu, w 
którym, opierając się na zasadzie piebiscytarnej, 
pretendent do cesarskiej korony przyrzeknie na
rodowi utrzymanie wszystkich demokratycznych 
urządzeń.

Być może, iż boa&p&rlyści za różowo spo
glądają na przyszłość swej sprawy, nie da się 
jednak zaprzeczyć, że wybór Boulaugera rzucił 
popłoch na republikanów, a w całej Francji obu
dził zwątpienie w żywotność teraźniejszej fum y 
rządu.

Boulanger przyjął mandat z dep. du Nord, 
a w dwóch innych, dziękując za wybór, poleca 
wyborcom swych zwolenników, jednakże bonapar- 
tyści, trzymając się starej metody, postanowili 
przeprowadzić tam  własnych kandydatów i tem 
pokazać eks jenerałowi, że go nie dopuszczą do 
utworzenia stronnictwa.

Ogromne zmiany personalne w wojskowym 
zarządzie w Niemczech, o których doniósł sobo
tni telegram, były zamierzone zaraz po śmierci 
Fryderyka III na .wniosek hr. Moltkego, który 
wykazał, że koniecznie trzeba starych i już zu
żytych dowódzców zastąpić młodemi siłami, które 
mogłyby należycie podążać za postępem m ilitar
nej wiedzy. Dając przy kła.i, hr. Moltke 
dał się do dymisji i na następcę sw 
nawał hrabiego Waldersoa. Gały ten wniosek sę
dziwego marszałka znalazł aprobatę oessrza Wil
helma-

eam po- 
zapropo-

Korespondencje.
W iedeń 25 sierpnia.

(?) Gdy wbrew wszelkim kenjfikturom i oba
wom zewsząd urzędowe głosy zapewniają, że po
kój jest zapewniony, że nikt go zakłócać nie 
chce i nie może; gdy zatem ma nastać czas nor
malnego w każdym, kraju zajmowania się w ksne- 
mi tylko, wewnętrznymi interesami, więc natural-

nsm było postanowienie, żeby i w Austrji akcja 
parlam entarna weszła nareszcie na normalne tory, 
żeby we właściwą porę sprawy były załatwione. 
Więc za dwa tygodnia rozpocznie się kampsnja 
sejmów, potrwa kilka tygodni i Rada państwa już 
na pewno w jesieni się zbierze i będzie mogła w 
porę budżet załatwić. Działalność sejmów nie jest 
już wcale turbowaną przez wielką politykę; sądzę, 
że jeat to korzyść, a kilka tygodni obrad powin
no snadnie wystarczyć na wyczerpanie całego ro 
cznego programu. Co do pory, w której nasz sejm 
został zwołany, różne są zdania, ale co do tego, 
że jest dosyć czasu, żeby się z robotą uporać, 
nie może być dyskusj. Trzeba tylko na formal
ności czasu nie tr&ció i pilniej w komisjach 
pracować. Zresztą Sej-n galicyjski jest tylko od
roczony, okoliczność, która akcję zbliżającej się 
sesji znacznie upraszcza. O ile dotąd poinformo
wać się możua, to projekt wykupna propinacji 
zostanie Sejmowi przedłożony, jażali się tak  u ło 
żą sprawy, że z  góry będzie windomsai, iż zosta
nie zgodnie załatwionym, Jeżeliby zachodziły tru  
dności, to przedłożenie nastąpi dopiero na na
stępnej sesji.

W polityce międzynarodowej widać tylko, 
że jak na powierzchni wody powstają koła i fale, 
ale nie wiadomo co je  wywołuje, czy to chwilo
wy wiatr, czy głębsza 'przyczyny, czy zanosi się 
na coś, czy też dzieje się wszystko na to, żeby 
właśnie do żadnej zmiany ani kolizji nie do
puścić.

Urzędowym zapewnieniom trzeba wierzyć i 
najlepiej podobno zrozumie się sytuację, biorąc 
rzeczy po prostu, bez szukania tajemnych sprę
żyn i bez tworzenia koujoktur. Sprawa bułgar
ska wisi, sprawa afrykańska, a raczej franousko- 
włoska zostanie również zawieszoną, gdy najwię
cej z prawa interesowana Turcja mc poczynać ani 
nie chce, ani nie może; stosunek Francji do N ie
miec niezmieniony, stosunek Rosji do Niemiec 
również niezmieniony, prócz, że panujący się do 
s;ebie zbliżyli. Jes t rzeczą naturalną, że ci, co 
utworzyli ligę pokoju, muszą od czasu do czasu 
porozumiewać się bliżej ze sobą — czuwając nad 
utrzymaniem status quo.

Niemniej jednair zbieg wielu faktów jest 
taki, że może niepokoić i jest naturalnem, że od 
bija 8ię  ̂ na^ chwiejnośoi giełd. Zjazd w Chebie 
ministrów Kainokiego i Crispiego nie był prze
widywany; równocześnie minister bułgarski Stoi- 
łow przyjechał do Karlsbadu. W Berlinie stawia 
się z rewizytą Danja, a król grecki podejrzywany 
jest, że wiezie do Kopenhagi dyspozycje Rosji, 
że przyjedzie z niemi do Berlina, że następnie,

! gdy hr. Kainoky pojedzie do Friednchsruhe, będą 
(juz  przygotowane pewne projekta, które odnoszą 

się tak do ogólnego położenia, j ik szczegółowo 
do sprawy francusko-włosaiej i bułgarskiej.

To jest pewnem, zo ze strony trzech sprzy
mierzonych mocarstw nie wyjdzie żadna propozy
cja mogąca status quo zmienić. Kolizje, jak to 
wyraźnie naznacza organ hr. KalaokyVgo, zaczy
nają się dopiero tam, gdzie status ąuo miałoby 
być naruszone. Naruszenia tego me dopuści się 
as i Rosja, ani Francja, więc obawy, żeby spory 
bielące do koiizji nie przeprowadziły, są płonne. 
W ogóle inicjatywa, produkcyjność, pomysły — są 
to rzeczy leżące po za sferą i zadaniami potrój- 
negi przymierza. Gdyby się za£ z którejkolwiek 
struny pojawiła jakaś inicjatywa, jakiś projekt, to 
możnaby tylko w takim razie liczyć na to, że mo
carstwa zająć się ni a  zechcą na serjo, jeżeliby 
ani pokojowi me groził, am  żadnego specjalnego 
in teie.u  me naruszał, jeżeliby z góry przy
puszczać było moźn&, 20 może być przy-
jętym. . . . .

Takiego projektu nikt wymyślić nie jest w 
etanie, takiej inicjatywy nikt się nie podejmie, 
l t  jzbijanie sobie głowy nad przedmiotami narad 
w Chebie lub we Friednchsruhe jest jałową czyn
nością.

Szczegółów nikt się nie dowie, bo ich

ten fakt, że Norddcutsćherka głaszcze Boulange- 
ra, ale w gruncie rzeczy jest to objaw całkiem 
zrozumiały. Im gorzej idzie we Francji, tem dla 
Niemiec lepiej, tem zaczepność Francji staje się 
słabszą.

Norddeutscherlia przyznaje to jawnie — voile
tout.

l 3 o l s l t a  a  I i^ lan d ja .
Parę dni temu mówiliśmy w „Przeglądzie 

politycznym" o wystąpieniu p. Gladstone’*, k tó 
remu się podobało porównać ze sobą polityczne 
losy Polski i L-laadji i wywnioskować, że nasza 
ziemia może się nazwać szczęśliwą w porówna
niu z Zieloną Wyspą. Ta sofiiterja szefa libera
łów angielskich wywołała odpowiedzi w pismach 
torysowskich, z których wystarczy przytoczyć 
tylko jeden glos mimsierjalnego Standarda, oraz 
Ust otwarty do p. G kdstone!a, wystaeowany z se
kretariatu Polskiego Literackiego Towarzystwa w 
Londynie. Zanim wszakże podamy te dwie ode
zwy, uważamy za właściwe w tłomaczeniu podać 
całą tę część mowy p. Giadstoue a, w której on 
mówił o Polsce.

Owóż frazesa jego tak brzmiały:
„Na prześlicznym wazonie, którym mnie ob

darzyliście, widzę postać Irlandii z pochyloną 
głową i po3tać Polski z  twarzą zbolałą a roz- 
puszczonemi włosami. Starając się znaleść analo- 
gję do obchodzenia się Auglji z Iriandją, artysta 
daremnie jej szukał w estej Europie i musiał 
zajść aż do Petersburga. — Więc z wolnego 
kraju, w którym j -oat około 600 tysięcy wyborców 
musiał ten artysta podróżować tam, gdzie abso- 

wola monarchy jest głównym czynnikiem 
We Francji, we Włoszech, w ILszpanji, 

Austrji me mógł on znaleźć narodu,

dliwioDego, nad klóiym ubolewać mogli przodko
* » l * ł  i

wie

lućna 
rządu. 
Niemczecn

. „ „ m e
m a ; zasadniczo zaś porozu(mf.ma t^iko do wzmo
cnienia przymierza siuzą i zadanie jego ubezpie
czają. Nawet gra Niemiec w obeo Francji pozor
nie tylko w niespodzianki obfituje. Robi wrażenie

. ,  -“J- mwgł UU ńuaicbo UftŁUUUj
któryby swemi nieszczęściami przypominał Idan- 
dję. B j  w istocie, wszystkie te wielkie mocarstwa 
aibe uznały już zupełnie instytucje narodowe, al
ba też są na drodze do tego. Musiał więc arty
sta zajechać aż do Rosji, a n i e  j e s t e m  p e 
wn y ,  esy nawet tam znalazł paralelę dokładną. 
Bądźmy sprawiedliwi W2ględem Rosji. Powiem 
dwie rzeczy: najpierw, że stosunkowo wiem bar
dzo mało o postępowaniu Rosji z Polską, lecz 
wiem wiole o postępowaniu Angłji z lrlandją; po- 
wtóra, Rosjanie utrzymują — nie mogę tego przy
znać lub temu zaprzeczyć — że napotykają na 
trudności u  wyższych tyi&o klas w Polsce, a że 
ogół narodu jest szczęśliwy i nie ma nic do czy
nienia ze sporami Polski z Rosją; po trzecie, 
f-.ktem jest, ża w przeszłych generacjach Polacy 
i Rosjanie walczyli z sobą, a walczyli zacięcie w 
równych warunkach i że Rosjanie mają w każ
dym razie tę wymówkę, iż pognębili wroga, któ
rego nieprzyjaźn, gdyny nia był pokonanym, by 
łaby dia nicu samych fatalną

„Nie takim jest jednak stosunek Auglji do 
Irlanaji. Iri&ndja nie żywiła nigdy mepizyjażm 
do Auglji. I landja nie najeżdżała jej. Iriandja 
nie niepokoiła jej. To Anglja naj.chała I.Tandję, 
ona obcasem swym gniecie jej kark i to me 
przez jedno pokolenie lub dwa; kweatja między 
Rosją i Polską — mówię o kwestji rosyjskiego 
panowania w Polsce — jest stosunkowo nowocze
sną, lecz u&sza jest hiatorją siedmiu wieków. Jak 
kolwiek bąrź, panowie, jest to dosyć smutnem, a 
wspomnienie o Polsce czyni to 
Ezem.“

jeszcze smutniej-

Otóż Standard  tak 
„Dziwny doprawdy

się odszw ał:
. człowiek p. Gladstouel 

Wio wszystko, mówi o wszystkiem; jeat politykiem, 
finansistą, teologiem, filozofem, mężem stanu, 
komponuje wiersze po grecku i łacinie, rąbie 
drzewo, zna się na porcelanie ltd. ud. O jednem 
tylko on wie „„mało"" — to o Polsce. A prze
cie mówił o mej, jak gdyby wiedział dużo I

„Sądzimy, że między krzywdami Polski a 
porcelaną angielską jest taki sam niedorzeczny 
związek, jaki zachodzi między rozbiorem Polski 
w końcu przeszłego stulecia a  podbojem Llandji 
przez Angiją 700 lat temu. Czemuż p. Gladstone 
nie cofnął się odrazu do najazdu W. Brytanji 
przez R .ymiau, najazdu z pewnością nieusprawie-

nasi z tą samą racją, z jaką żalą się Irland
czycy na Strongbown i jego następców i Dzieje 
muszą mieć i mają swój kodeka ograniczeń-—ina
czej żadne państwo ostaeby się bezpiecznie nie 
mogło. Jakże powst&ła Francja, Hiszpanja, Niem
cy i Włochy?... Cóż powie p. Gladstone na za
bór Szlązka przez Fryderyka II, na rozbiór 
Saksonji przy kongresie wiedeńskim? Coż o Alza
cji i Lotarycgji ? Cóż o Czorkiesach i Kaukazie, 
gdzie z pewnością nie b jło  niebezpieczeństwa dla 
Rosji?... Porównanie z Polską jest daleko więcej 
niedorzeeznem, ohyba, ' że równą miarą n Uety 
nam Eądzić rzeczy dokonane w wieku pół barba
rzyńskim, z rzeczami spełuionemi niemal za pa
mięci żyjących.. Całkowite zburzenie niepodległo
ści Polski zaszło dopiero przeszło sto lat temu. 
Pierwszy rozbiór nastąpił w r. 1772, a nastąpił 
w czasie, kiedy przecież państwa europejskie za 
częły wierzyć w jakiś kodeks' międzynarodowej 
moralności — gdy istni t ła  publiczna opinja eu
ropejska — gdy uszanowanie prawa i słuszności 
dość było powszechne, by wnieść protest prze
ciwko rozbiorowi. Jeśli podbój łiiaadji nie dał 
się usprawiedliwić w XII wieku, te obejście się 
Rosji z Polską było zbrodnią przeciw prawu, cy
niczną wzgardą prawa moralności — jako taką 
przez świat uznaną. Polska w roku 1772 miała 
rząd swój własny , długie i pełne chwały 
dzieje swoje, a choć roztargana i pawaśiiiona 
w swem łonie, zawierała w 3obie sporo ży
wiołów do wytworzenia trwałej konstytucji. Mówi 
pan Gladstone, że Polska była niebezpieczna 
dla Rosji; lecz Francja i Niemcy są ró 
wnie niebezpieczne sobie, a czyż dla tego je 
dno z tych mocarstw ma proponować rozmór 
drugiogo ?*

Pismo sekretarjatu polskiego Towarzystwa 
Literackiego czyni p. Gladstone owi następujące— 
jak  się wyraża — „stosowne uw agi":

„1) Irlandczycy używają nawet w obecnem 
strssznem swem położeniu zupefaej wolności 
p rasy ; polscy publicyś.i w Królestwie nie mogą 
nic napisać bez pozwolenia rosyjskiego cenzora, 
a są zmuszeni drukować w swych pismach fał
szywe oficjalne doniesienia, które wrogi im rząd 
podaje.

„2) Rząd angielski przestrzega każdego 
środka, dla zachowauia starożytnsgo" języka, po
mników i literatury irlandzkiej, tymczasem taa  w 
rosyjskiej, jak w pruskiej dzielnicy poismej wszel
kich dokładają staiań, aby pomiędzy ludom wy
korzenić język polski i zagrzebać w niepimięzi 
wszystkie skarby narodowej sztuki i literatury.

„3j I laudczycy posiadają wolność wyznania 
i religji, tymczasem w Polsce zamykają rzymsko
katolickie szkoły ludowe, a kozacy i żandarmi 
zmuszają lud do przyjmowania carskich ukazów 
wyznaniowych, opor zaś karzą wysyłką na odle
gły ws-.hód, wydzierając żonom mężów, aby tym 
sposobem zmusić ludność do prawosławia.

„I) łciacdczycy mają wielkie ułatwienie w 
kształceniu swych dzieci, Polakom utrudniają 
z każdym dniem to zadanie, a ukaz rosyjeki 
zmniejszył nawet ogromnie li-.zbę studentów p o l
skich po uniwersytetach.

„5) R ąd angielski zachęca Irlandczyków 
do iudusirji i przemysłu, pragnie, aby 8 ę kraj 
rozwijał, rząd zaś rosyjski wedle ogłoszeń rządo
wych stawia Połakom w tym względzie tysiączne 
przeszkody, biowem Polacy wzdycnają i pragną 
Ogólnych praw cywihzowanoj ludzkości, żądają, 
aby im tiuuo odetchnąć wolniej i swobodniej. 
Tymczajem otrzymali to jedynie w Austrji i dla 
tego stali się cesarza Franciszka Jozefa, wedle 
Własnych slow tego monarchy „najiojain.ejszymi i 
najwierniejszy uli poddanymi*".

M a ł y  J F e j l e t o r i .
Z  historji piękna.

Byłoby rzeczą nader zajmującą dla histo
ryka, psychologa i estetyka zbadauie rozwoju po
jęć ludzaich o pięknie.

Wiadomo, iż pojęcia te nie mają bynaj-

Z a  w in y  n ie p o p e łn io n e
prsez

E .  W e r n e r
przetłómaczyła z niemieckiego H. W.

■— - ■

(Ciąg dalszy).
—  Tak, od panny Moser. Mogę Pana zapewnić 

o do stsnu mojej pacjentki: nic nie ma ciebez- 
iecznego. Trochę anemji i zdenerwowania — 
tusi się czas ]sk?ś bardzo szanować.,.

— Alaż mój pacie, skąd pan przychodzisz do 
lojej oórki? — zawołał radzca.

— A wkrótce wszystko będzie w porządku — 
-  mówił Maks dalej, udając, że słów Masera 
ie słyszy. Z&pisslcm lekarstwo, po którem 
wdziewam się znacznego polepszenia, a za parę 
ni odwiedzę pacjentkę ponownie.
— Ależ j s  paca wcale nie wzywałem! — za- 

ołał zrozpaczony rsdzca, któremu się już w 
iowie mącić zaczynało.
— Jakto n ie? Zostałem przecie wezwany, zs- 

jrtaj pan rad z 'a  panią Krystynę. O.óż jak mó- 
iłem, spodziewam się znacznego polepszenia i 
5wrócę pojutrze. O proszę, mo dziękujźe mi 
&n. Bardzo mi miło, ża mogę oddać pacu tę 
®łą przysługę. Pannie Agnieszce moje ukłony. 
0 nulego zobaczenia.

, fr*dzca stał, patrząc za nim jak posąg nie- 
j  °® r po chwili jednak ocknął się i żwawo 

d? SWe&° mieszkania, aby tę  sprawę wy- 
P°dcza6 gdy młody lekarz śmiejąc się do 

Kpuku, zwrócił Się W stronę miasta.

Całe pierwsze piętro namiestnictwa w R. 
płonęło tysiącom świateł. Był to  dzień urodzin 
księcia panującego, a w dmu tym wydawał zwy
kle gubernator świetny wieczór, na który spra
szał z miasta i z okolicy całą śmietankę towa
rzystwa.

Tymczasem prócz zwykłego przyjęcia, miał 
się odbyć bal — była to nowość, którą zawdzię
czano obecności baronowej IL rd er z córką, a 
która u wszystkich pań zaproszonych żywy po
klask znalazła.

Było jeszcze zawcześnie na przybycie gości, 
ale rzęsiście oświetlone Balony recepcyjne stały 
już otworem, gotowe aa ich przyjęcie, a  służba 
ukończywszy wszystkie przygotowania, zgromadzi
ła  się Gumnie w przedpokoju.

Gobrjelit ukończyła toaletę wcześniej m i 
matka, która od południa wystawiała aa próbę 
cierpliwość swojej panny służącej, znajdując zaw- 
sse ccś, do zmienienia w swojem ubraniu. Baro 
równa weszła zatem sama do małego saloniku, 
który rozpoczynał amfiiadę pokojów, otwieranych 
tylko na większe uroczystości.

Główną ścianę tego saloniku zdobił obraz, 
którego bogato złocone ramy tfiktow aie odbijały 
od ciemneg i tła  aksamitnego obicia. Był to por 
tre t zmarłej małżonki barona Kawona, dzieło 
jednego znajznakonntszych współczesnych mala
rzy. Ale i jego zdolny pędzel nie zdołał wlać 
życia i wdzięku w te  rysy dość ładne wprawdzie, 
jfcie bezduszne — w oczy wpadała tylko wielka 
dystynkcja w układzie i przepyszna toaleta a p a 
tycznej pani- Kto patrząc na ten obraz przywiódł 
sobie aa  myśl wysoce inteligentną, energiczną 
postać barona, ten czuł od razu, ża przepaść

między tymi dwojgiem mdzi, związanych ze sobą 
interesem, była zbyt wielką, aby ją  cokolwiek
m ogło zapełnić.

Gabrjela stała jótzcze przed obrazem p a
trząc na apatyczną twarz ciotki, gdy się otwarły 
drzwi prowadzące z ostatniego talonu do mie
szkania barona i ukaza^ się w nich Kawon w 
ubiorze galowym, z szeroką wstęgą orderową 
na piersiach; ubranie to na tle rzęsistego oświe
tlenia podnosiło jeszcze więcej jtg c  im ponującą 
postawę. Zwykłym swym, poważnym, miarowym 
krokiem przeszedł oały szereg salonów i zbliżył 
się do Gabr.eli. , . . .

—  Nie mysiałem, ^  będziesz już gotowa, 
G abrjelo . C z e g ó ż  tak dumasz przed tym oorazem?

Ostatnie jego słowa wyraźnie zdradzały nie- 
zadowolnienie. Gabrjela me zauważyła tego i od 
rzekła swobodnie: . . . . . .

— Dziwię sic, widz*0 P01'tr3t c*0^ -  
Czyż w twoich pokojach wuju, me ma dian już
miejsca?^ ^  brzmiała sucha odpowiedź.

— Ależ te salony bywają otwierane zaledwie 
parę razy do roku. Dla czego obraz ten nie wisx 
w twojej pracowni? Tam jego miejsce wła
ściwe. , t n • n- li

  p 0 c o ?  rzekł Iliw ea zimno. — Ciotka
twoi a nigdy do mego gabinetu nie wchodziła. 
K a z a łe m  zawiesić portret w jej salonie, tu  on 
jest na swojem miejscu. Jakże ci się salony zam
kowe podobają? widzisz je po raz pierwszy w 
właściwej p o s ta c i ,  w pełnom oświetleniu.

Nćgle przejście na inny przedmiot świad
czyło wym ownie, jak nieprzyjem nein  m u sia ł j mu 
b-,£ w tej chwili wspomnienie żony. Podał Gabr- 
jełi ramię i poprowadził ją przez wszystkie Halo
ny Drzwi były wszędzie szeroko otwarte, a oko

gubiło się w tym długim szeregu prawdziwie 
książęcych komnat, z staroświeckim urządzonych 
p rz e c h e ra .  Bogate obicia ścian, przepyszne m a
katy, wysokie okna weneckie z gfęboaiemi framu
gami, kominki marmurowe, wszystko to były je 
szcze pozostałości po pierwszych właścicielach 
zamku. Pozostawiono je nietknięto, a dawne u rzą
dzenie uzupełniono nowszem, które swą wspania
łością pierwszemu nic ustępowało. Tapety z wzo
rzystego adamaszku i atłasu, ciężkie aksamitne 
portjery, meble w stylu renesansowym, bogate 
złocenia, bronzy, sztukaterje i stiuki, wszystko to 
podniesione blaskiem tysiąca jarzących się świa
teł, wyglądało jakby żywcem wyjęte z której 
bajki z ty&iąca i jedcej nocy, olśniewało wzrok 
młodej dziewczyny, zaćm-.ewaio przepychem i bo
gactwem wszystko, co dotychczas widziała pię
knego. To co się teraz przedstawiało zdumionym 
je, oczom, przechodziło wszystkie j r j  oczekiwania. 
Oddychała z upojeniem tą  wonną atmosferą zby
tków i wielkości, z dumą kroczyła u boku opie
kuna, który był panem tego wszystkiego. Scena 
u studni wyszła jej już była z pamięci, odzy
skała w obec barona dawną sweję wesołość i 
swobodę. Chwila ta enem jej się wydala, jak sen 
przeszła srybko i bez śladu. O i tego czasu uwa
żała tylko Gabrjela, że baron obchodził się z nią 
z nadzwyczajną dobrocią i względnością, wszak i 
daisiejezy bal urządził tylko dia teg i, ab ,, jak 
mówił, dać się wytańczyć do upadłego pewnej 
młodej osóbce, której nóżki do tańca drgały. 
B,.ło to u niego czemś niesłychanem, gdyż do
tychczas uważał wszystkie przyjęcia za ciężki 
obowiązek, którego rad był zawsze zbyć sie jak 
najprędzej. * *

Gaorjela la s  była jednak przyswyczajocą 
tfaó zawsze i wszędzie na pierwszym planie, u

iei to w oczy nie wpadło. Dobroć opiekuna przyj
mowała teraz tak, jak dawniej jego zły humor i 
surowość, ze śmiecnom i wesołością zepsutego 
dzieciaka. To też i dziś przejęta radością * po- 
S u  tańców, które ją  czeka.y, me mogła zna- 
lftść miary w ozuasacn swego ukonten tow ania , a 
wesoły, srebrzysty śmiech jej rozlega! mę po pu- 
J t/ch  komnatach przy wy kły c U do uroczystej ciszy 
i spokoju. , .

Riwen był jak  zwykle, poważny i nieprzy
stępny, ale z widoczncui upodobaniem Błuchał je j 
wesołego szczebiotania, a przytem chwilami, jak
by zapominając o wszystkiem, wlepiał wzrok w 
młcde dziew,zę, świeże jak pąozek różany, które 
zawisło u  jago ramienia i patrzyło nań śmiejący
mi, błyszczącymi od szczęścia oczyma. Nigdy je
szcze Gabrjela nie wyglądała tak  uroczo jak  dzi
siaj, w białym powiewnym stroju balowym z tuUe 
illusion, cała jej postać m iała coś w sobie cza
rującego, upajającego wdziękiem, zdawało się że 
to nie dziecię ziemi, ale żywcom wzięta z legen
dy mieszkanka sfer aadpowietrznych, Tonęła w 
morzu świateł, jaśniejsza jak  one.

Weszli teraz do głów le j sali recepcyjnej, 
która była obwieszona cała portretam i wybitnych 
w historji dziejów osobistości. Tu cisza panowała 
głęboka, uroczysta, nikt, zda się, nie śmiał prze
rywać spok jjU lycti dumnych rycerzy, którzy nie
gdyś światu rozkazywali; odgłos kroków Rawena 
i szelest sukni jego towarzyszki rozbrzmiewały
głośnem echem wśród tych rozległych, wysokich rnu.ów.

(C. d. n.)
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mniej charakteru bezwzględnego i znajdują się 
w bardzo ścisłym związku z warunksmi epoki i 
miejs owości, gdzie się wytworzyły ; cała prze
paść dzieli pod w zględem  estetycznym cywilizo
wanego europejczyka od dzikiego mieszkańca la
sów amerykańskich; nawet wśród jednego i tego 
samego społeczeństwa wymagania piękna zmie
niają się stosownie do rozmaitych stanów i warstw 
i stosownie do poziomu cywilizacyjnego, którego 
społeczeństwo w danej chwili dosięgto.

Myśl o względności ideałów estetycznych, 
przeświadczenie, iż me są to jakby nieruchome 
platońskie idee, unoszące się przed wyobraźnią 
każdego człowieka, lecz objawy psychiczne, roz
wijające się w miarę wzrostu i postępu ludzko 
ści, prowadzi pod względem naukowym do waż
nych następstw i daje możność zastosowania me
tody historycznej do pojęć o pięknie. Powstaje 
w ten sposób nauka, mająca za zadanie poznać 
wyobrażenia estetyczne rozmaitych ludów i ras 
w pewnym okresie, ich ciągłość historyczną i 
wzajemne na siebie oddziaływanie. Przedmiotem 
tej nauki są, iż je tak nazwę, wewnętrzne dzieje 
sztuki, i jako taka styka się ona bardzo blisko 
z psyehologją narodów, której stanowi pomocni
czą gałęż.

Wiadomo powszechnie, jak ścisły zachodzi 
związek pomiędzy ideałem ludzkiego piękna a 
kobietą. Jest ona poniekąd jego przedstawi
cielką i żywem wcieleniem; stanowi świetlany 
punkt, około którego skupiają się zarówno m a
rzenia wyrafinowanych artystów, jak naturalny 
zachwyt bezimiennych autorow pieśni ludowej. 
Gdy więc w szeregu typów idealnych kobiecie 
piewsze należy się miejsce, jasnem jest, jak  
wielką doniosłość posiadałoby wyśledzenie zmian 
i przeobrażeń, którym w ciągu wieków typ ten 
ulegał. Przedmiot ten jednak po dziś dzień p ra
wie wcale nie jest opracowany: zamiast dzieł w 
sposób systematyczny rzecz traktujących, znaj
dujemy suąpą ilość monografij, opisujących po
bieżnie i urywkowo pewne typy kobiece.

Wiązankę taktów, rzucających pewne świa
tło na ideał piękności kobiecej w średnich w ie
kach, dostarcza nam dziełko Remer’a p. t. „Ii 
tipo estetico della donna nel medioevo.“ Bada
jąc poezję średniowieczną u najbardziej ucywili
zowanych ludów europejskich, mianowicie u na
rodów romańskich i w Niemczech, autor docho
dzi do wniosku, iż wszędzie odzwierciedla się 
jeden i ten sam tym fizycznej piękności kobiety... 
Znajdujemy go zarowno w miłosnej liryce pro- 
wansaiskich trubadurów, jak  w rycerskich roman
sach francuskich; trudniej się spotkać z plastycz
nym opisem kochanki w poważnej poezji hisz
pańskiej, k tóra przedewazystkiem podnosi mo
ralne przymioty i charakter kobiety, lecz i tu 
w tych nielicznych ustępach, które stanowią wy
jątek, ukazuje się nam ten sam obraz.

Od obrazu tego nie odbiegła bynajmniej i 
literatura włoska; odgrywa on w niej pierwszo
rzędną rolę i opiewanym jest w poematach li
rycznych i alegorycznych ówczesnej epoki, wre
szcie w utworach szkoły florentyńskiej dosięga 
nieznanej przedtem potęgi abstrakcji i mealiza- 
cji i zamienia się w dantejską Beatnce.

Pomimo taa  znacznej różnicy rasy, kraju i 
społeczeństwa, typ ten uwydatnia się i u poetów 
niemieckich. Przyznać zresztą w ogóle należy, 
jak to dalej zobaczymy, że odpowiada on bar
dziej kobiecie z północy, mż z południa. Jednem 
słowem, autor dochodzi do wniosku, iż w litera
turze średniowiecznej spotykamy jednostajnie, z 
meznacznemi różnicami, tenże sam ideał pięk
ności niew ieściej, Który uiega zmianie dopiero z 
nastaniem epoki odrodzeń,a.

Przypatrzmy się zbliaka tej idealnej po
staci, idąc w siad Za Reinerem i Lczneini cyta
tami, przytaczanemu pizeż^ń z najceimejszycn 
śr dmomecznycti p.aarzy .. Uto jej wizerunek: 
włosy zawsze jasne, koloru ttynd ; arbie wyomu- 
k ł  i, c i e n k a  l  zgrabna; ciaio b ia łe  z odcieu.eur 
rożowym; oczy łagodne, a jed.,ak żywe, błysz
czące, zmieniające barwę (oko o jednostajnym 
kolorze czarnym lub niebieskim mniejszt m cie
szyło s,ę uznaniem); brwi łukow ate, cieanie, 
czarne; nos prosty, proporcjonalny ; usta n a i  , 
wargi czerwone; zęby białe, mało, ksztanne; 
szyja biała, miękka, pizezioczysta; ręce białe 
delikatne; palce długie o różowych paznogciach; 
noga mała O stopie wklęsłej; piersi białe, okrą
głe, małych rozmiarów.

Widzimy, iż typ ten nie posiada cech spe
cyficznych, wyłącznie w średnich wiekach cenio
nych, h  tylko charakterowi owych czasów odpo
wiadających; jest to w ogóle idealny obraz pię
knej Kobiety, z którym się często i w nowszej 
sztuce spotkać można; obraz, na który i my, lu
dzie XIX stulecia chętnie się piszemy.

Zdawałoby się więc, iż w obec tego faktu, 
typ ten jednostajnie się powtarza w średnich wie
kach, nie dałoby się wyprowadzić żadnego wnio
sku ogólnej natury. Inaczej jednak czyni Re 
mer. Zwraca on uwagę na niepodobieństwo, iżby 
wszyscy poeci średniowieczni lubowali się wyłą
cznie w wyżej opisanym typie wysmukłej blon
dynki: w licznym szeregu ich kochanek znajdo
wała się niewątpliwie niejedna p e łn a , dobrze 
zbudowana, o czarnem oku brunetka, szczegół 
niej t a  południu, gdzie czarny kolor włosów jest 
zwykłem zjawiskiem. To też ta  ostatnia odzy 
skuje swoje prawa tam, gdzie poezja bliższą jest 
prawdy życiowej, mianowicie w pieśni ludowej.

Na zasadzie tych spostrzeżeń Renier twier
dzi, że kobieta w poezji średniowiecznej jest tyl
ko abstrakcją niepozostającą w bezpośrednim 
związku z prawdziwemu uczuciami poety, jego 
rzeczywistą kochanką; że jednem słowem jestto 
typ sztuczny, konwencjonalny. „Oczywistem jest“ 
powiada autor, „że gdyby nam się udało wyka
zać w iiryce średniowiecznej krystalizację typu 
kobiecego, któryby odpowiadał krystalizacji tegoż 
w poezji opowiadającej i alegorycznej, dowiedzio- 
nem zostanie, że wszystkie te kobiety, opiewane 
przez poetów rozmaitego charakteru, języka i ro
dzaju, nie były mczem więcej jak odbiciem jednej 
i tej samej postaci, która panowała nad wyobra
źnią wszystkich... była Beatryczą serc ludzkich.* 
Zwrot ku indywidualizmowi następuje dopiero w 
wieku odrodzenia, który zostawiając za sobą po
jęcia jednostronnie spirytualistyczne, dąży do no
wych form życia i szuka podstaw dla sztuki w 
zbliżeniu się do natury.

Analogiczny proces można spostrzedz i w 
malarstwie włoskiem; tu jednak następuje on 
stosunkowo później mż w literaturze, objawia się 
za to w plastyce o wiele wyraźniej. Ponura i cie
mna postać bizantyńskiej Bogarodzicy zmienia się 
pod pędzlem mistrzów religijuej sztuki w anielską 
Madonnę, pełną niebiańskiej słodyczy i niewinno
ści, tronującą nieruchomie w charakterystycznym 
zachwycie na lazurowem lub złocistem tle obra
zów ówczesnej epoki. A jestto epoka Fra Beato 
Angelico da Fiesole, najgłębszego i najpobożniej- 
szego m alarza katolicyzmu, mnicha, który swoję 
sztukę uważał za służbę bożą i o którym Vasari 
opowiada, że „nigdy nie brał pędzla do ręki nie 
pomodliwszy się i zawsze, ilekroć malował Ukrzy- 
snwanego, łzy twarz jego zraszały..." Niedostate
czne środki ówczesnej techniki malarskiej, nada
jąc nieruchomy wyraz twarzy i oczom świętych 
figur, potęgowały jeszcze mistyczny i nadziemski 
ich wyraz. Rafael umiał połączyć z niezrównauem 
mistrzostwem, w rozmaitych okresach swej genja- 
lnej twórczości, idealizm religijny średnich wieków 
z odradzającym się humanizmem sztuki klasy
cznej.

Typ estetyczny kobiety, jak go widzieliśmy 
w średnich wiekach, jest naturalaym wyrazem 
dziejdwej chwili, która go porodziła. Odnajduje
my w mm jednę z zasadniczych cech czasu: ode
rwanie się od rzeczywistości. Pod wpływem kato
licyzmu, ascetyzmu i scholastyki człowiek zatracił 
zdolność pojmowania natury i trzeźwego patrze
nia na otaczającą go rzeczywistość. Mistycyzm 
wstępuje w Berce ludzkie, wyobraźnia panuje 
wszechwładnie.

Idealna kobieta, opiewana przez ówczesnych 
poetów, nie jest — zdaniem Remera — niczem 
snnem jak  fantastycznym tworem wybujałej ich 
imagmacji. Między nią a  istotną kochanką poety 
zachodzi taka różnica, jak między symbolem a 
prawdą. Poeta kucha kobie+ę z krwi i kości, lecz 
zamiast przedstawić jej ooraz w pewnej zgodzie 
z prawdą — choć z mniejszym lub większym od
cieniem idealizacji — lub też zupełnie w świetle 
rzeczywistości, jakby to uczynił poeta nowożytny, 
oddala się o ile można od uryginału, uduchowia 
go aż do niepozuauia i wreszcie przeobraża na 
isLotę wymarzoną, fikcję. Takie pojmowanie ide
ału kobiecego znajduje się w harmouji z ogól 
nym nastrojem epoki, która w architekturze stwo
rzyła gotyk, a w malarstwie kierunek, zwany pre- 
rah eluyzuiem.

W osobnym, bardzo ciekawym rozdziale 
Renier zajmuje się wybitną rolą, jaką odgrywają 
w bistorji ideału piękności kobiecej blond włosy. 
W poizji i sztuce, poczynając od czasów kla
sycznych, kończąc na nowożytnych, blond kolor 
włosów uw ażanym  jest za meodłączoną cechę te 
go ideału. N.-.jsławniejsze postacie kobiece są 
olondyuki. Wenus, ów arcy typ piękna, boficie 
d/.iec>ę wyobraźni greckiej, złociste ma włosy. To 
tez już w Grecji i Rzymie spotykamy się z faktem 
farbowania przez kobiety włosów na jasny kolor. 
Zwyczaj ten istniał i w wiekach średnich, lecz 
do niezwykłej doskonałości doszedł w XVII tern 
stuleciu, które stworzyło z mego pewnego rodzaju

sztukę, t. zw. Varte biondeggiante; dla zadość
uczynienia jej, podawano niezliczone mnóstwo 
przepisów i recept.

Skonstatowawszy estetyczną przewagę ja 
snych włosów nad ciemnemi, Renier sili się na 
wytłumaczenie tego zjawiska, lecz objaśnienie, 
które daje, ma w oczach naszych wątpliwą war
tość. Zdaniem jego, przyczyny należy szukać w 
rasie: „typ aryjski jestto typ jasnowłosy1’. Ar 
gument rasy może być w wielu razach wygodnym 
sposobem ominięcia istotnych trudności, lecz 
wówczas jedynie posiada jakąś wartość, gdy się 
opiera na naukowych danych. Należałoby dowieść, 
iż blond kolor włosów był typową pierwotną câ  
chą Aryjczyka i że poczucie tego zachowało się 
w jego duszy; inaczej twierdzenie Reniera pozo 
staje tylko dowolnem przypuszczeniem.

Przedstawiliśmy pogląd Reniera na typ este
tyczny kobiety w średnich wiekach, jako sztuczny 
i pozbawiony realnych podstaw; nietrudno atoli 
w poglądzie tym dopatrzyć się jednostronności, 
polegającej na przepomnieniu, że idealizacja po 
wsze czasy wymaga w mniejszym lub większym 
stopniu oderwania się od rzeczywistości.

Uniknąć jej mogą tylko ci, którzy wiern;e 
kopjują naturę; lecz realizm i naturalizm były 
w zasadniczej sprzeczności z duchem owej epoki.

W żadnym okresie historji idealizm uie do
szedł do tak bezprzykładnej potęgi, jak w wie
kach średnich; przenika on je do głębi i nadaje 
znamię wszystkim dziełom czasu, który w misty- 
cznem półświetle zamienia istoty najkonkretniej
sze w eteryczne widziadła.
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Lwów, dnia 27 sierpnia.

Dar. NPan ofiarował ze Swej prywatnej szkatuły 
gminom Nagórzany i Maliczkowice, w powiecie lwow
skim na budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 
złr. a. w.

Przeniesienia. Ministerstwo handlu przenio
sło asyBtentę pocztowego, Engenjnsza Kalinowskiego, 
z Żywca do Czerniowiec.

Prezydjum Namiestnictwa przeniosło komisarzy 
powiatowych: Juljana Kokurewicza, z Jarosławia do
Żywca; Stanisława Kwiatkowskiego, z Łańcatu do 
Sokala; Ja ljana Poznańskiego, z Żywca do Jarosła  
wia, i Józefa Zaleskiego, z Brzeżan do Bóbrki; tu 
dzież koncepistów Namiestnictwa Władysława Osso
lińskiego, z Bóbrki do Niska i W iktora Dzerowicza 
z Niska do Łańcuta.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano
wała Józefa Frankiewicza, rzeczywistym nauczycielem 
kierującym szkoły etatowej męzkiej w Trembowli, 
Antoniego Tyszkowskiego i W ładysława Oroszą, 
rzeczywistymi nauczycielami tejże szkoły,- Michała 
Martyńca, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Krasnem; Bazylego Oleksiuka, rzeczywistym nau
czycielem młodszym zawiadującym stale szkołą filjalną 
w Broczkowie katolickim; wreszcie Marję Karoling 
Jasiem ecką, rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowej 
w Krościenku.

Odezwa. Od W ład. hr. Wolanskiego otrzymu
jemy następujące pismo z prośbą o ogłoszenie:

„Celem porozumienia się co do zamierzonego 
wykupna prawa propinacji, zapraszam wszystkich 
właścicieli tegoż prawa, powiatu buczackiego, na po
siedzenie, które się odbędzie dnia 6 września rb. o 
godzinie 12 w południe w sali Rady powiatowej w 
Buczaczu.

Prezes Rady powiatowej buczackiej 
W ładysław hr. WolańsJci.-1

Szkoła realna we Lwowie. Z XV sprawo
zdania dyrekcji wyższej szkoły realnej w tych dniach 
drukiem ogłoszonego, z części statystycznej wyjmuje
my następujące dane.

Z początkiem roku szkolnego zapisało sig do 
zakładu 303 uczni, w ciągu roku wystąpiło 52, wy
trwało do końca 252 uczni publicznych i 2 prywa- 
tystów. Z tych było narodowości polskiej 234, ru
skiej 10, czeskiej 2, niemieckiej 8. Pod względem 
wyznania było 197 rz. kat., 12 gr. kat., 8 prote
stantów, 37 wyzn. mojż. Opłata czesuego przyniosła 
sumg 6.000 z ł .; stypendja pobierało sześciu uczniów 
w łącznej kwocie 835 zł.

Drugi wieczorek humorystyczny p. F i 
szera zgromadził wczoraj w sali kasyna miejskiego 
znowu bardzo liczną publiczność, która ubawiia się 
wybornie popisami retorycznemi „Gadulskiego®, za
patrywaniami „Rejszowera", afiszera z małego mia
steczka na sztukę teatralną, wreszcie ekonoraiczuemi 
teorjami „Lejbusia". Zachęcony powodzeniem zamie
rza p. F iszer dać wkrótce jeszcze jeden wieczorek 
humorystyczny.

Następcą ministra Treforta ma być hr.
Szapary, były węgierski m inister skarbn. Już od wio
sny, kiedy stracono wiarę w ozdrowienie śp. Treforta,

podjęto rokowania z hr. Szaparym, aby objął tekę 
oświaty w ministerstwie węgierskiem.

Pan minister spraw wewnętrznych zamianował 
reskryptem z d. 4 b. m. prof. dra Stan. Madejskiego 
i docenta dra Bolesł. Ulanowskiego członkami komi
sji dla rządowych egzaminów oddziału historyczno- 
prawniczego, a to pierwszego egzaminatorem prawa 
rzymskiego, a drugiego egzaminatorem z historji pań
stwa i prawa niemieckiego, tudzież z prawa kano
nicznego. Zezwolił też p. minister, by członek tej 
komisji prof. dr. Maurycy Fierich także jako egza
minator z historji państwa i prawa niemieckiego do 
egzaminów rządowych oddziału historyczno-prawnicze
go był powoływany.

Szkoły ludowe lwowskie zmieniają t  roz
poczęciem nowego roku szkolnego swoje dotychczaso
we pomieszczenia. I  tak szkoła wydziałowa żeńska 
przenosi Bię z domu p. Banrowicza przy ulicy W ało
wej, do domu gminnego, świeżo zrestaurowanego na 
placu Akadomickim. Do kamienicy zaś p. Banrowicza 
przenosi się męska szkoła imienia Piramowicza z uli
cy Ormiańskiej, na której miejsce przychodzi szkoła 
imienia Konarskiogo, dotąd pomieszczona w ratuszu. 
Wreszcie Bzkoła imienia Czackiego zostaje przeniesio
na do gmachu teatralnego, gdzie również ulokowano 
niefortunnie obok teatru, kawiRrni i szynku, żeńską 
szkołę imienia Piramowicza.

Z Rudek piszą Dam pod d, 25 bm.: Sprawa wy
boru posła na Sejm krajowy wzięła ostatecznie po
myślny obrót. Pierwotnie stawiano kandydaturę p. 
Euszpińskiego, notarjusza z Komarna, który godził się 
na jej przyjęcie, pod rozmaitemi zastrzeżeniami. Ro
zważano tę  kandydaturę na dwóch posiedzeniach ko
mitetu wyborczego i w końcu jednak p. Łuszpiński 
sam odstąpił od kandydowania. N a ostatniem posie
dzeniu kom itetu, odbytem w dniu 19 bm. p. Albin 
Rayski, nasz marszałek powiatowy, zażywający dla 
swych przemiotów obywatelskich niezwykłej powagi, 
postawił kandydaturę Karola hr. Lanckorońskiego. 
Poparta przez światłego ks. prałata Kamińskiego, 
naszego proboszcza, kandydatura ta pozyskała odrazu 
jak najsympatyczniejsze przyjęcie, a mianowicie wśród 
najstateczniejszych reprezentantów włościańskiej lu
dności niskiej, którzy oświadczyli się bezwarunkowo 
za tą  kandydaturę. Rezultat głosowania był zresztą 
najlepszym dowodem popularności tej kandydatury, 
gdyż na 23 głosujących otrzym ał hr. Lanckoroński 
21 głosów.

Rezultat ten powitać należy z szczerem zadowol- 
nieniem. Hr. Lanckoroński znany jest z niezwykłej, 
prawdziwie patriotycznej ofiarności na cele krajowe, 
niemniej z wielkiej szlachetności, która w dobroczyn
ności na cele publiczne znajduje swój wyraz i pozy
skała już oddawca uznanie całego kraju. Jako wła
ściciel wielkich dóbr w krajn, związany jest hr. Lanc
koroński ściśle z interesami naszego ziemiaństwa 
w ogóle i z wszelką pewnością powiedzieć można, iż 
lekko głosu swego nie rzuci na szalę w żadnej spra
wie, gdzie o te in te resi iść będzie, ale owszem bę
dzie najszczerszj m i najgorliwszym zastępcą in tere
sów swoich wyborców. Wreszcie zalecają go wielka 
intelligencja, wykształcenie, szeroka wiedza i doświad
czenie życiowe, które to warunki są niezbędne dla 
każdego męża politycznego. W sejmie krajowym bę 
dzie tfcdy hr. Lanckoroński siłą dodatnią, pracowni
kiem bardzo pożądanym.

W yborcy rodeccy wybierając hr. Lanckoroń
skiego złożą rzeczywiście dowód dojrzałości polity
cznej, który każdego dobrego obywatela kraju zado- 
wolnieniem i radością napełnić powinien.

O kęs ziemi. Czytelnicy Przeglądu przypo
minają sobie zapewne ową wrzawę, jaką podniosły 
dzienniki niemieckie przeciw księciu Reuss, który 
miał powiedzieć, że nie odda ani kawałeczka gruntu 
w swojem udzielnem księstwie pod pomnik cesarza 
Wilhelma I.

Sprawa ta  przyszła przed k ra tk i sądowe, gdyż 
zniecierpliwiony ks. Reuss odgróżkami pangermańskich 
dzienników wytoczył proces o obrazę honoru d/.ien- 
nikowi wychodzącemu w S&ale. Sąd tamtejszy roz
strzygnął sprawę oiyginaluie, gdyż uwolnił wprawdzie 
obżałowauego od winy, lecz nie zasądził zarazem 
powoda na ponoszenie kosztów sporu, lecz orzekł, że 
poniesie je  skarb państwa. Obrońca obżałowanego 
w długim wywodzie wykazywał, że ks. Reuss był za 
wsze przeciwnikiem jedności niemieckiej i tak się 
z tem nie ukrywał, że pewnemu stowarzyszenia, które 
na swoim sztandarze wypisało słowo „Cesarz®, kazał 
wypruć ten napis i za wyrządzoną przez to szkodę 
wypłacić mu 200 marek odszkodowania. Wreszcie 
wskazał obrońca, że książę był jedynym z udzielnych 
książąt Rzeszy, k tóry  nie pospieszył do Berlina na 
koronację Wilhelma II. W odpowiedzi na te zarzuty 
odparł prawny zastępca księcia, iż on jako udzielny 
monarcha był w prawie zakazać, aby w jego państwie 
nie stawiono pomników innym udzielnym monarchom, 
i że choć księstwo Reuss je s t bezwątpienia troszkę 
mniejsze od królestwa pruskiego, przecież książę

Reuss jest u siebie tak  dobrze monarchą jak kró 
pruski.

Germanizacja. Nadesłano nam odcisk pieczę
ci: „Die Gutsyerwaltung in Szczurowa, per Słotwina, 
Galizien.® A przecież właścicielem tych dóbr jest 
Polak.

Najstarsza świątynia lwowska. Kościółek 
Św. Jana, położony na Rybim placu, w dzielnicy żół
kiewskiej, został ze składek parafjan odnowiony. Re
stauracji podjął się zaszczytnie znany, lwowski archi
tekt p. Jan  Lewiński i przeprowadził odnowę staro
żytnego kościółka stylowo, bez zatarcia charaktery
stycznych cech architektonicznych tego pomnika budo
wnictwa z XIV stulecia. Lecz nie dosyć, że postara
no się wreszcie wydrzeć zniszczeniu tę starożytną i 
pamiątkową świątynię, lecz godziłoby się pomyśleć o 
usunięciu żydowskich domostw, które otoczyły wian
kiem kościółek, a z pewnością bezprawnie na gruncie 1 
kościelnym są postawione. Chociażby dziś przyjść 
miało aż do zakupienia tych lichych ruder, warto o- ł  
fiarować na ten cel pewną kwotę, aby chrześcjańską 
świątynię uwolnić od tego wstrętnego sąsiedztwa.

Sprawę tę polecamy więc uwadze naszej Radf 
miejskiej.

Pożary źródeł ropodajnych w okolicy Baku 
powtarzają się od kilku miesięcy, a każdym razem 
zbrodnicza ręka podpalaczy znika po pożarze nie- 
schwytana. W nocy z 9 na 10 bm. znów straszny po
żar zaalarmował całe miasto Baku. Dnia już poprze
dniego widziano słup dymu wznoszący się w górę 
nad okolicą, gdzie się znajdują naftotryski tak zwane 
„Balachani®. W nocy pomimo odległości 12 kilome
trów, która oddziela źródła nafty od miasta Baku, 
widziano słup ognisty na niebie, a ulice miasta oświe
ciła straszliwa łuna. W net potem łuna rozszerzyła się 
w morze płomieni. Jezioro „Roman®, pełne źródeł 
rafiowych płonęło, a ogniste fale pędził wicher i roz
bryzgiwał u brzegów. —  Widok był podobno cudowny.

W Suczawie zmarł w sobotę Izydor Jotta 
prezydent sądu obwodowego w Suczawie i deputowa
ny do Rady państwa z gmin wiejskich okręgu wy
borczego Radowce-Suczawa.

W Krakowie celem uratowania Zakopanego, 
aby przy ponownej licytacji nie przeszło w obce rę
ce, zawiązuje się stowarzyszenie udziałowe. Koło je 
go założenia krzątają się pp. dr. Franciszek Kaspa- 
rek, profesor uniwersytetu, dr. Władysław Markiewicz, 
dr. Leszek Boroński i dr. Władysław Lipowski.

Pod firmą: „Towarzystwo ochrony Tatrów pol
skich® powstać ma stowarzyszenie z ograniczoną od
powiedzialnością członków, którego celem byłoby naj' 
pierw nabyć na własność dobra Zakopane i starać 
się dalej aby najmniejszy kawałek Tatrów nie dostał 
się w ręce spekulantów i wyzyskiwaczy obcych. Na
stępnie zamierza Towarzystwo nabyte przestrzenie 
parcelować między swoich członków i dopomagać im 
do budowania domków letnich.

Z  Grzymałowa nam p isz ą :
Dnia 19 bm. nowy proboszcz obrz. łać. Przew. 

ks, Aleksander W alenta, po jedenastoletniem blisko 
zaszczytnem zarządzaniu parafją w Złotnikach, obcho
dził w naszem mieście swą instalację.

Pobudzeni rozgłosem jego dotychczasowej uzna
nia godnej, kapłańskiej działalności objawiali grzyma- 
łowsej parafjanie swe radosne i pełne ufności uczucia 
nietylko przez tłumne zgromadzenie się, ale i przez 
wystrzały z moździerzy, bramy tryumfalne, napisy itp- 
i przyjmowali swego ojca duchownego nietylko Chle
bem, solą i miodem, ale i całem sercem. Osieroceni 
zaś parafianie złotniccy, pomni że ich proboszcz przeZ 
lat przeszło dziesięć w miłowaniu i czczeniu Boga z 
namaszczeniem im przewodniczył, świątynię Pańską W 
wartości kilku tysięcy przyozdobił, słowem i przykła
dem ich nm oralniai,n pouczał i pocieszał, a w nie
szczęściu ratował i uszczęśliwiał, w chwilach na wy- . 
poczynek m u pozostałych około siebie ich gromadził) Y 
a poświęcając porę snu na pisanie nut i tekstów, n- 
zdolnionych całemi godzinami uczył nawet na sześć 
głosów śpiewać hymny pobożne i pieśni narodowe, 
aby tem goręcej zdołali chwalić Boga i kochać sff4 
narodowość —  wdzięczni za to  wszystko ci parafjanie 
złotniccy, zebrali się licznie bez różnicy stanu i nie 
szczędząc trudu na odbycie tylomilowej podróży, przy
ty li na tę uroczystość do nas, aby się ze swym pa
sterzem jeszcze raz pożegnać, śpiewem swym tak w 
kościele jak  i w domu go ucieszyć, ze łzami wdzię
czności ucałować i na rękach obnosić.

Wzruszony żegnał ów zacny pasterz owieczki 
swoje ze łzami, a kto tylko na tę  scenę patrzał, ten 
musiał wyrzec. „Dla ludu naszego warto pracowaćI®

Dowiedziawszy się o tem dostojna kolatorka, 
p. Ju lja hr. Pinińska, nie omieszkała całego chóru do 
swego zamku zaprosić, a zachwycona koncertem tych 
włościańskich artystów, obdarzyła wszystkich śpiewa
ków upominkami.

Jak  rozrzewniającym był widok żegnąjących się 
ze swym pasterzem wdzięcznych owieczek, tak pod
niosłym był duch, który panował podczas uczty przez 
instalowanego proboszcza parafjanom,kapłanom-sąsiadom

Listy z Hiszpanji.
i i .

Po tygodniu pobytu opuściliśmy Barcelonę, 
a w dwadzieścia gouzm późmej byliśmy w Mądry 
cie. Na pierwszy rzut oka doznaliśmy pewne goroz- 
czarowania. Jesteśmy w mieście, które nie zdaje 
się ani wielkiem miastem, am hiszpańakiem, a juz 
najmniej starożytnem. Ulice i domy całkiem no
womodne — w ogóle nie odznaczają się archi 
tekturą. Główny plan, który już swą nazwą 
„Puarsa doi Sol® cuda obiscuje, jest zwykłym, 
długim, bardzo nieregularnym placem, a wcale nie 
nad/.wyczajną studnią pośrodku i jak to wszędzie 
w Madrycie z barazo złym brukiiin Mało tu budyn
ków o pięknej architekturze, mało dawnych pa
łaców. Wyjątek stanowi zamek królewski, pyszna 
w szlachetnym stylu budowa renesansowa, wy
kończona przez Karola III w r. 1764. Z brzegów 
Maczana/u widziany zamek ten, wznoszą ;y się na 
terasach po nad spływającymi w dół ogrodami, 
wspaniały przedstawia widok.

Interesującym jest Madryt swoimi nieprze- 
branemi skarbami sztuki. Takim jest przelew  izy- 
gtkiem królewskie muzeum w Prado i zbrojownia. 
Szczególna rzecz, że z wypędzeniem Maurów i 
zniszczeniem prawie wszystkich maurytańskich 
dzieł sztuki w łłiszpanji jakby zamilkła wszelka 
zdolność do artystycznej twórczości. W czasie 
największej potęgi Iliszpanjj, odkrycia Ameryki 
pod rządami Karola V i Filipa II, w których 
państwie słońce me zachodziło, następnie w cza
sie politycznego osłabienia i uśpienia nie spo
strzegamy rozwoju żadnej gałęzi sztuki. Dopiero 
prawie nagle w pierwszej połowie XVII wieku 
malarstwo hiszpańskie poczyna wydawać najwspa
nialsze kwiaty, powstają mistrzowie jak Morales, 
tterrera, Caatilio, Zurbaran, VelaEquez, Cano,

oelio, Ribera, a na ich czele przeaewszystkiem 
wspaniały Murillo.

i ?  Europie muzeum, któreby pod
względem liczby dz16ł i ich wartości wyżej stało 
9d królewskiego muzeum w Madrycie. Szkoła ni

derlandzka ma tu liczny/h i znakomitych przed
stawił ieli: 61 dzieł Rubensa, 55 Teniersa, 22
Vau Dyka, 53 B ieighela. Z Fraucuzow są tu 
Poussin i Claude Lorrain. Szkoła włoska m i tu 
także mnóstwo reprezentantów, między niemi 10 
dzieł Rafaela, 25 Pawia V«rouese, 16 Gwidona 
Remwgu, 5 Correggia, 54 Tintoretta itd. Naresz
cie ze szhiły hiszpańskiej 58 Ribery, 14 Zurba 
rana, 64 Vcla; (jueza i 46 Murilla.

Je» ttm  tylko amatorem, ale podobno wszy
scy zgodzą się na to, że nie masz mistrza, któ
ryby wyrównał Murillowi pod względem wielko
ści koncepcji i czarodziejskiej harmonji barw, 
siły pędzla , a zarazem subtelności wykończenia 
szczegółów. Godzmy całe spędzałem przed jego 
Maddonnami, w k tó ry ch  ry sach  ziemskie szczę
śc ie  m acie rzyńsk ie  jed n o czy  się z najwyższym 
zachw ytem  relig ijnym . K ilka  przedziwnych obra
zów M urilla  posiada także ak a d em ja  S au  Fenian 
do w Madrycie. Wisi tam wi^iki jego obraz św. 
E lżb ie ty , z któ rym  o palmę pierwszeństwa wal
czy obraz św. Antoniego z Padwy, także pędzla 
Murilla, powieszony w katedrze Sewilskiej. Posia
da Madryt także bardzo wiele galeryj prywa
tnych, które z łatwością zwiedzić można; nie
stety nie mieliśmy na to dość czasu.

Jedyną w swoim rodzaju jest królewska 
zbrojownia (Armeria) umieszczona w prowizo
rycznym budynku obok zamku. Poniosła ona w 
r  1884 przy pożarze znaczne szkody, liczy je- 
dnas zawsze jeszcze 2538 obrazów. Starodawna, 
w szczególności toledańska sztuka kucia stali 
przedstawiona tu  jest w wspaniałej pełni. Praw
dziwymi unikatami są szeregi pełnych zbroi, 
które Karol V i Flip II nosili, począwszy od 
wieku chłopięcego aż do starości.

Wielce zajmującym jest widok „Prada®, 
rodzaj plantów 70 metrów szerokich, trzema rzę
dami drzew zasadzonych ciągnących się dokoła 
jednej części miasta. Do Prada przylega bezpo
średnio „Parque“ (park) coś w rodzaju wiedeń
skiego Prateru. Są to miejsca spacerowe dla 
mieszkańców. Na Prado a mianowicie w części 
zwanej „El Salone® pomiędzy „Carrera di San Gero- 
mmo* i „Alkalą® w pośród niebotycznych drzew i

wesoło tryskających fontsn, pod marmuroweimi gru
pami i  mitologicznego świata i przy dźwiękach kapeli 
wojskowych snują się szeregi eleganckich psń i 
panów, mężczyzn i kobiet z ludu, dzieci, guwer
nantek i nianiek. Dzieci mają tu swobodne do 
gier rozlicznych i zabaw pole. Ulubioną przez 
nie jest jazda w małych otwartych omnibusach, 
zaprzężonych osiołkami i kucykami, w krzyczą 
cych strojach. Za pięć centymów używa:ą dzieci 
przez parę minut przejażdżki po alejach. Zachwy
cający jest widok dwudziestu do trzydziestu ta 
kich omnibusów, zapełnionych rojami dzieci, od
dających się najszczerszej wesołości.

Podczas tego elegancki świat odbywa swoje 
„corso® codziennie między 6 a 8 godziną wie
czorem. Setki powozów pięknymi zaprzężone koń
mi, z pysznie ubraną służbą, przesuwają się zwol
na przez aleje często w poszóstnyeh rzędach. P a
nie są przeważnie w toaletach białych; jednako
woż często zaopatrzone w piękno futerka, gdyż 
zwykle nagle zapadający chłód wieczorny ostro
żności takiej koniecznie wymaga.

Z kościołów Madrytu zwrócimy tylko na je
den uwagę, na kościół św. Franciszka, będący te 
raz w restauracji; odznacza on się wspaniałą ar
chitekturą i słynny jest z tego, że zawiera mnó
stwo obrazów mistrzów nowożytnych. Najznako
mitsze obrady są tu : „Kazanie na górze® More
na Carbonera, „Poświęcenie Karola III* Canta 
Plasenzia® i „Ofiarowanie® Domiagueza.

Z Madrytu w dwie godziny koleją można 
dostać się do Escorialu- Fałszywie nazwano go 
„zamkiem.® Jest to największy olbrzym granito
wy na świecie. Zbudował go. wiadomo Filip 
II jako klasztor na cześć św. Wawrzyńca, które 
mu to podczas bitwy pod St. Quentin ślubował. 
Kolos ten, nie mający równego sobie w świecie, 
wzniesiony został w kształcie rusztowania, na 
którem Zginął św. Wawrzyniec. Obejmuje 2700 
metrów kwadratowych powierzchni, posiada 7 
wież, 23 dziecińców i 1 1 0 0 0  okien. Pierwsze 
wrażenie Escorialu nie jest wcale ujmującem. 
Zdaje się, jakoby jakaś arm ja cyklopów wyrwała 
skądś olbrzymią granitową górę i obrobiwszy ją

gładko dłutem, powybijała w niej w regularnych 
odstępach oknu. Wrażenie to potęguje się jeszcze 
podczas zwiedzania Escorialu wewnątrz. Zewsząd 
bije chłód dziwny w tych korytarzach, do których 
nigdy p omień słoneczny nie zajrzy W pośrodku 
stoi olbrzymi kościół z, granitu. Obok wielkiego 
ołtarza na prawo i lewo wznoszą Bię dwie grupy 
bronznwe, mocno pozłacane, przedstawiające Ka 
rola V z jego rodziną, tudzież Filipa II i jego 
żony. 8 dany obok ołtarza wielkiego pokryte są 
drzewem, w prawej ścianie znajdują się kryte 
drzwiczki, wiodące do skromnie umeblowanych 
dwóch cel. gdzie chory król zwykle słuchał mszy 
św, leżąc na zwykłem mniszem posłaniu i gdzie 
dłuższy czas mieszkał. Obokzuajdujojsię obszerniej
sza podłużna izba o jednem oknie; tutaj przez 
prawdziwie karkołomne piwniczne schody scho
dzili grandowie HLzpanji i posłowie obcych mo
carstw i wyczekiwali na audjencję u króla. Z tej 
cd i rządził Filip światem i w niej umarł, zase- 
łą ą c  ostatnie spojrzenie mdławe do ołtarza w 
kościoła św. Wawrzyńca.

Później zamieniono jedno skrzydło Escorialu 
na letnią rezydencję królewską, gdyż podczas lata 
chłodno tu nadzwyczaj. Umeblowano ją  pięknie, 
ściany pokryto gobelinami według wzorów nieder- 
landzkich i hiszpańskich mistrzów, z cel nie udało 
się jednak porobić większych jak  zwykłyeh o dwóch 
oknach pokoji.

Escorial mieści także groby królów biszpań • 
skich. Z powodu nowych adaptacyj podziemnych 
tych mieszkań nie mogliśmy się tam dostać, prze
wodnik opowiadał nam dużo o ich świetności, ale 
dodał: Tylko obcy tam chodzą, Hiszpanie nigdy. 
Na nasze zapytanie dla czego: — odrzek ł: Bo 
maszą zaraz wspominać o tych nieszczęściach, w 
jakie wł&dzcy począwszy od założyciela na kraj 
swój ciągle sprowadzali.

Od przytłaczającego wrażenia Escorialu wy
swobodziliśmy się dopiero, gdyśmy po półgodzin
nej przechadzce w parku doszli do „Cassetta del 
Principe® — schroniska książąt. Jestto mały przez 
Karola IV zbudowany domek parterowy z man
sardą, stanowiący jednak prawdziwe cacko. Py
szne sztukaterje, wspaniałe malowidła, jedwabne 
aksamitne tapety pokrywające ściany pokojów

czynią to schronisko nader wdzięcznem. Szkoda 
tylko, że utrzymanie jego w dzisiejszych czasach 
jest nieco zaniedbane.

Z Madrytu można także w niespełna pół- 
trzecia godziny dostać się do Toledo. Ze stacji 
kolejowej miasta nie widać. Leży ono wysoko, na 
grzbiecie góry wznoszącej się około 100 metrów, 
dość stremej i skalistej. Do miasta dostać się mo
żna wózkiem zaprzężonym dwoma mułami, które 
z niezwykłą łatwością, słynny most Alcantara na 
Tagu przebywszy, wyciągają nas na górę. Podczas 
jazdy widzieć można na skalistych murach stare 
wieżyce; wjechawszy zaś do miasta spostrzegamy 
labirynt wąskich uliczek rozrzuconych po skali
stych załomach górskich. Domki sę małe, wszyst
kie bramy pobijane ogromnemi gwoździami. Dłuż
sze ulice robią wrażenie długich wysokich mu
rów, domy nie mają bowiem okien na zewnątrz; 
człowieka prawie że nie widać, prawdziwe mia
sto umarłych. Trzy światy tu żyły, rzymski, go
tycki i maurytański, a nic nie pozostało z nich 
prócz olbrzymiego pola ruin, które się Toledem 
nazywa. Dla archeologa prawdziwa tu kopalnia 
zabytków, profan ma tylko wspomnienia świetnej 
przeszłości. Z arabskich budowli zachowała się 
jedna brama „Puerta del Sol® wcale dobrze- 
Cztery aleazary (zamki królewskie) posiadało To
ledo; ostatni zaczął budować Karol V. Miało to ^
być arcydzieło sztuki, niestety, podobnie jak  al- 
cazar zaczęty przezeń w Granadzie, pozostał nie; 
wykończony. Zamieniony później z konieczności 
na koszary, spalił się przed dwoma laty do szczę
tu- Tylko jedna budowa oparła się czasowi: ka
tedra. Budowę tę zaczęto w r. 1227. Ośmdziesiąt 
i ośm filarów dźwiga pięć naw tego wspaniałego 
kościoła; każda nawa bogato ozdobiona otoczona 
jest licznemi kaplicami. Cała katedra ma 750 
okien, z pięknemi malowaniami na szkle, nieste
ty dzisiaj już zaćmionemi. Środkowa nawa po
siada ołtarz główny, będący arcydziełem sztuki 
rzeźbiarskiej i snycerskiej. Katedrę toledańską 
przewyższa jednak wspaniałością i ogromem kate
dra sewilska.
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wi7vIt^ Ĉ ołom zgotowanej. Niepodobna też wvliCZvć 
stów ^astow . Wspomnę tylko, źe oprócz toa- 

wzmesionych na zdrowie instalowanego nrohr, 
szcza, ks. dziekana i prałata, JW P. kolatorki i czte- 
_ jej s>'nów- Jak niemniej ks. rektora i innych 
reprezentantów parafij tak grzymałowskici inL , 
tnickiej, ks. Jan  H a n k i e w i c z ^ S ^  k  3 w 4 i  °s‘ł  
toast na cześć Ojca św. • ieim i wzm0:,f
kiewicz na trwałość nnji i na S i t  l t  * f  
emskich i greckich; instalowany k ?  W  ^  § 4
wie księży ruskich dr L eo T  u Z Z  Z Z  “ t  * k °
końca i wszędzie p a n o w a lf  4  P in lńflk\  aby.,b?,z
miedzy Rusinami i Polakami . ! ! czera ,  b rat“ “ mi^ ć
na pomyślność ludu nasz ło  M‘eczystła"  nnmvZi.mifi . naszego, emeryt Dziopiński na
nióski starnn i J. g0 P°kolenia, a Aleksander hr. Pi-
? S « i e  T e r f  t  •‘‘“ '“ ' “ f  " f  -  *'« i,k0• . ’ jako stwierdzenie tej miłości, która
między zgromadzonym, panowała!
np • z y . 0 nczcie, przy której wynurzały się takie 

ł m m e  należy powiedzieć, że to była nie biesiada 
, a> ale is ,na biesiada ducha, przy której nietylko 

po ska gościnność gospodarza karmiła ciało, ale także 
1 skezne utwory przez chór złotnicki śpiewane napa
wały umysł i serce. -4. -D.

Pożar w kościele. W  ubiegły czwartek za
alarmował W arszawę późnymi już wieczorem, bo o 
wpół do 10, pożar w kościele św. M arcina na Sta
rem mieście.

Ogień powstał prawdopodobnie od tygla z roz- 
źarzonemi węglami, pozostawionego przez robotników 
zajmujących się naprawą organów. Płomienie dostrze
g a  służba kościelna, która natychmiast pootwierała 
Wszystkie drzwi i biciem w dzwony zaalarmowała
nńeszkańców dzielnicy.

Przeciągi, powstałe skutkiem otwarcia wszyst
kich podwoi jednocześnie, spowodowały, iż płomienie 
z cbórn poczęły sunąć bocznemi ścianami kościoła, 
®iędzy oknami, grożąc wielkiemu ołtarzowi.

Widząc to ks. kanonik Zdzitowiecbi, proboszcz 
kościoła, wyniósł spiesznie mieszczące się w wielkim 
ołtarzu saaktnarjnm, nadbiegła zaś tymczasem straż 
Pożarna, zaczęła zalewać płomienie. Tymczasem ogień 
zdołał już poopalać wszystkie ramy dębowe u okien, 
o okno nad wielkim ołtarzem zniszczył zupełnie. P ło
mienie przepaliły sznury od dwóch żyrandoli, które 
z łoskotem runęły na posadzkę, co widząc służba 
kościelna wraz z nadbiegłymi członkami istniejącego 
Przy tym kościele arcybractwa Pocieszenia N. M arji 
Panny, pozostałe dwa żyrandole zdjęła, chroniąc je
tym sposobem od zniszczenia.

Szczególniejszym trafem balustrada drewniana 
ńa chórze, najbardziej na działanie ognia wystawiona,
w zupełności ocalała.

W edług innych wersyj przyczyną pożaru było
Pozostawienie niedopałka świecy na chórze przez r o 
botników. Podczas akcji ratunkowej odniósł jeden ze 
strażaków znaczne skaleczenie, spadł nad bowiem 
spadający żyrandol, przygniótł i poranił go niebez
piecznie. Ogień wnet stłumiono i oprócz tego, że 
w kościele na parę cali nagromadziło się wody, skut
ki pożaru nie są zbyt widoczne. S traty są w każdym 
razie jednak wielkie. Same zniszczone doszczętnie 
organy kosztowały 12.000 rs. Nadpalone okna, zni
szczone żyrandole i aparaty kościelne wymagać będą 
reperacyj, które znaczne za sobą pociągną wydatki.

Eskadra francuska, zmobilizowana w porcie 
tulońBkim składa się z ośmiu pancerników: Trident,
Richelieu, Friedland, Caiman, Terrible, Dugneschin, 
Baąnard, Triomphante dalej z trzech szybkich awizów: 
Papin, Inconstant i Fleche a wreszcie z kilkunastu
łodzi torpedów.

Komendantem eskadry jest kontradmirał Rallier
dn B uty na statku Trident.

Literatura i Sztuka.
Przemysł naftowy w Rosji. Drukowana pod 

tytułem  w K ruju  petersburskim praca p. Okta- 
ia  Jeleńskiego wyszła w osobnej odbitce i jest 
nabycia w handlu księgarskim.

O wpływie zaprowadzenia ksiąg grunto- 
ch na dobrobyt ludu napisał p. Wacław Woy- 
i Antoniewicz rozprawkę, która była drukowana 
makowskim Tygodniku rolniczym. W tych dniach 
iwiła się ta  rzecz w osobnej broszurze, na głów- 
t składzie w księgarni G. Gebethnera i  Sp. w

bę innych polipów, ostryg, i t. d. W takich m iej
scach korali znajdują się w znacznych głębokościach, 
często 20 0  metrów pod zwioreiadłem morza, a n ie
raz i na g ru n tac h  wystających z fali. Wtedy tworzą

towie.
Katalog „księgarni katolickiej" w Krako- 

(pod firmą dra Władysława Miłkowskiego) świeżo 
npletowany, wyszedł już  z druku w objętości 19u 
i in  ąuarto i zawiera w części pierwszej (od 
1— 136) przeważnie bardzo bogatą T e o l o g j ę  
ką i łacińską (z w. XVII do XIX) w najobszer- 
izem znaczeniu tego wyrazu, dalej książki szkolne 
lickie i pijarskie) oraz czasopisma polskie z ze- 
{o i bieżącego stulecia, pochodzące z zakupna du- 
itów publicznej bibljotoki wileńskiej utworzonej 
■mienionych przez rząd rosyjski klasztorów na 
sie, Wołyniu i Podolu. W drugim dziale kata- 
, obok dzieł z zakresu teologicznego i pedago- 
aego, nie skatalogowanych w dziale pierwszym, 
ieszczono część bibljoteki po śp. ks. Leszczyń- 
i obejmującą: bibliografję, językoznawstwo, lite 
rę, dzieje oświaty i  powszechne, etnografję sztukę, 
ofję i pedagogikę, starożytności i rzeczy sło- 
iskie. Katalog obejmuje spis blisko 10.000 dzieł 
;i powyżej wskazanej.

R ozm aitości.
— K orale. At  do 18 stulecia poczytywano je  ja 

ko rośliny i jeszcze w r. 1706-ym przyrodnik włoski 
kr. Mastigli kielichowe ciało zwierzątek koralowych 
uznaw ał jak o  kw iaty zagadkow ej rośliny.

Jeden wszakże z uczniów tego badacza, Francuz 
Peyssonel, przekonał się stopniowo o zwierzęcym 
charakterze organizmu, gdy z polecenia rządu swo
jego badał na wybrzeżach Algierji i Tnnisu rośliny 
morskie i korale. Odkrycie jego wywołało takie zdu
mienie w świecie uczonym, że Reanmnr, któremu 
akademja francuzka poleciła złożyć sprawozdanie, nie 
miał odwagi wymienić nazwiska odkrywcy.

Isto tą wszakże nieznanych dotąd zwierzątek i 
Powstanie korali wyjaśniły się ostatecznie dopiero po 
^ d an ia ch  prof. Lacaze-Duthiers.

Mimo to połów korali sięga czasów najdawniej- 
8«ych. Trudniły się nim ludy aramejskie i babiloń- 
CzJ'cy, j znaii ^  gałęź handin rzymianie. Za pano
wania króla Franciszka I go odbywał się połów na1 K tl 1 _trm dwoi Irnnnr 17ń  1561-ym dwaj kupcy z

1 Poluje się głównie na koral szalckełny, który 
jest barwy czerwonej. Dawniej najbardziej był poszu
kiwany kolor płomienisty, dziś moda uznaje blado- 

różowy. Mniejszą wartość ma koral czarny
w morzn Czerwooem.

Czerwony koral w rozmaitych, głównie jaśniej
szych odmianach, znajduje się szczególnie na wybrze
żach włoskich, mianowicie w Sycylji zachodniej, w 
Kalabrji, w zatoce neapolitaóskiej, około wyspy Elby 
i t. d. W głęboko czerwone kolory obfitują brzegi 
Tunisu, Algieru i Trypolisu. Także i w morzn Adrja- 
tyckiem, mianowicie na wschodniem wybrzeżu od 
Zadaru aż do Linguetta, jest obfitość ław koralowych, 
tylko, że przemysł tam na bardzo niskim stoi stopniu. 
W  r. 1881-ym połowem trudniły się tylko trzy łodzie, 
a zdobycz wynosiła tylko 150 kilogramów.

Groźny konkurent włoskim poszukiwaczom urósł 
w ostatnich czasach w postaci korala atlantyckiego, 
który występuje szczególnie w cenionej dziś barwie 
bladej; odkryto go na wybrzażach wysp kapverdyj- 
skich w oceanie, głównie wyspy Thiogo, gdzie już 
w r. 1880 połów wynosił 3 .000 kilogramów.

Obróbka korali odbywa się przeważnie we W ło
szech. Główną siedzibą przemysłu jest miasteczko 
Torre del Greco, posiadające 40 pracowni, w których 
zatrudnienie ma 3.200 osób, przeważnie kobiet. Inne 
pracownie znajdują się w Genui, Neapolu i Trapani.

Flota, jaką Włochy co roku wysyłają na po
łów korali, wynosi 500 łodzi z osadą 4 .200 m ary
narzy i łowców; samo miasteczko Torre del Greco 
wysyła 300 statków.

Niedawno ogłoszona statystyka podaje wysokość 
połowo, dokonywanego pod flagą włoską, na 50.000 
kilogramów rocznie w wartości 3 ,760.000 marek. 
Korale zdobyte przez okręty hiszpańskie, wożą 12.000 
kilogramów. Cała zaś zdobycz w morzu ŚródzieuiDem 
przedstawia wartość od 5-ciu do 11 - tu miljonów ma
rek, a Włochy na tej jednej gałęzi przemysłu zyska
ły w okresie od r. 1879-go do 1883 go 30 miljo
nów marek.

Z Europy idą korale do Ameryki północnej, do 
Bombaju i Kalkuty, a ztamtąd do Cbin, gdzie bardzo 
waŻDą rolę grają w kostjumach mandarynów. Korale 
mniejszej wartości maśami wywożą Bię do Afryki i 
Indji zachodnich, gdzie murzyni wielkie do nich mają 
upodobanie.

W r. 1887-ym wywóz korali z Europy oszaco
wany został na 18-cie miljonów marek.

—  Nowy figiel wymyślony został w Paryżu. Na 
monetach dwnsus’owych głowa Napoleona III go zmie- 
niona je s t bardzo zręcznie na głowę jenerała Bouian- 
ger’a z napisem: „ lioulanger 1. Empercur . Tło 
jest pozłacane, głowa posrebrzana, szyję przebija do- 
dorobione stalowe ostrze szpady, a kilka azerwonych 
kropel przypomina słynny pojedynek jenerała z Flo- 
quet’em. Monety te  sprzedawane osobno, cieszą się 
niesłychanem poknpem w Paryżn.

  Także obraza honoru. Pewien bankier
włoski w Tnrynio wytoczył miodemu adwokatowi, 
otwierającemu kancelarję proces o obrazę honoru 
z powodu, że mu adwokat przysłał drukowany okól
nik tej osnowy:

„Mam zaszczyt zawiadomić WPana, źe otwo
rzyłem kancelarję . jako obrońca w sprawach karnych 
i upraszam Pana, abyś raczył mnie w tym charakte
rze w szerokich kołach swoich znajomych wszystkim 
polecić." —  Proces ten niebawem rozstrzygać się 
będzie w Turynie.

—  Koleje angielskie. Rząd angielski ogłosił 
w tych dniach statystyczne dane o nieszczęśliwych 
wypadkach, które zdarzyły się na wszystkich drogach 
żelaznych w Anglji w roku nbiegłym 1887. Z cyfr 
tych okazuje się, że ogółem na kolejach angielskich 
w roku zeszłym było 4509 nieszczęśliwych wypadków 
z ludźmi, z czego 919 zakończyło się śmiercią. Z 919 
ofiar było 12 0  pasażerów, reszta zaś należała do 
służby kolejowej. Ogólna liczba rannych wynosiła 
w tymże roku 3590, z czego 1297 pasażerów.

Cyfry te pozornie są wysokie, zestawione atoli 
z cyfrą pasażerów przewiezionych w ciągu całego ro 
ku, stanowią niezmiernie niski procent, bo na 35 
miljonów pasażerów, przytrafia się zaledwie jeden wy
padek śmierci, co świadczy chlubnie o porządku, a- 
kuratności i ostrożności na linjach angielskich. Oko
liczność ta  tembardziej zasługuje na uznanie, gdy 
zważymy, że szybkości pociągów angielskich nie do
równywają ani francuskie, ani nawet amerykańskie 
pociągi. Anglicy nie inbią tracić  czasu i niezmiennie
utyskują Da powolność jazdy, to też towarzystwa
dróg żelaznych pragnąc dogodzić publiczności, po
większają wciąż szybkość pociągów.

—  Oryginalnego wynagrodzenia zażądał żoł
nierz angielski, k tóry pod Londynem uratował syna 
bogatego kupca, Mathew, od utonięcia. Zwrócił du
mnie młodemu człowiekowi pieniądze, jakie mu ofia
rował i rzekł: „Mówisz pan, że jesteś zamożny i nie
żonaty. Jeżeli w istocie cznjesz dla mnie wdzięczność, 
ożeń się z moją siostrą, piękną, uczciwą dziewczyną, 
k tóra jest boną i męczy się strasznie z niesfornemi 
dziećmi. “ Pan Mathew kazał się przedstawić młodej 
dziewczynie i naradziwszy się z rodzicami, spełnił żą
danie swego wybawcy po bliższem poznaniu jego w 
istocie niezwykle urodziwej siostry.

Część ekonomiczna.

M a rsT ^  “  "  "  -siebi J* z&oźyli w małej zatoce Le Calle całe przed-
je dr°rstw° koralowe. Arabowie jednak doprowadzili 

uo ruiny.

band.

rumy.
Dopiero w r. 1 6 2 6 -ym Richelieu znown ożywił

1  koralami; kraj począł płacić rejencji 8.000
ieHnak handel

5

uzierzawy rocznej. ' „-aarh 0i-
Panowali włosi, a z chwilą, gdy 1 na , , j
fystych odkryli bogate ławy koralowe, Włochy } 
*8 głównym ogniskiem całego handlu.

Obok Francuzów 1 Włochów, trudnią sięi P° 
em korali także Hiszpanie na B a lca ra ch  1 beduin 

Wybrzeżach morza Czerwonego. ,
.70- n r m a k o ra li j e s l  n ad zw yczaj liczna; dotyck' 
ćorai w 20?  prze8 zło  400 ro d za jów . Jak wiadomo, 
łolonin mil k 0rem waP‘ennym, zbudowanym Przez
Re na terenach S ta r  kt 4  rozmnażaj4 fliS szczegół- 

erenach skalistych, które już stanowią Biedzi-

—  Arkusze kuponowe do austrjackiej złotej 
renty. — Ponieważ z terminem płatności kuponu tej 
renty (z dniem 1 października rb.) wychodzi ostatni 
jej knpon, będą —  począwszy od 15 września rb. —  
wydawane właścicielom tej renty nowe arkusze kupo
nowe, obejmujące 24 półrocznych kuponów, a to 
pierwszy knpon płatny dnia 1 kwietnia 1889, ostatni 
1 października 1900.

Po odbiór nowych arkuszy kuponowych zgłaszać 
się trzeba do kasy państwowej w W iednia lub do 
krajowych kas zbiorowych.

— O zawarciu nowego traktatu handlowego 
między Rosją a Niemcami lub o układach w tym 
celu między obydwoma rządami obiegają od czasu 
zjazdu petersburskiego uporczywe pogłoski. Wbrew 
tym wieściom, które nie są niczem więcej, jak  wyra
zem tajonych życzeń świata kupieckiego, oświadcza 
Polit. Corresp. że są one z gruntu fałszywe i że 
wszelkie pogłoski o jakiemkolwiek handlowo-cłowem 
zbliżeniu się niemieckiego rządu do Rosji lub o za
prowadzeniu ulg w ocleniu produktów rosyjskich na 
granicy niemieckiej są zupełnie nieprawdziwe. Oświad
czenie to półurzędowej Pol. Corresp. jest tem pra
wdopodobniejsze, gdyż, jak  już donosiliśmy, wypowie
dzenie refakcji dla transitowego przewozu rosyjskiego 
zboża na kolei Karola Ludwika wydanem zostało za 
inicjatywą niemieckiego rządu, a stało się nietylko ze 
względów na interesa galicyjskiego rolnictwa, ale ze 
względów wyższych politycznych, aby utrudnić finansowe 
położenie Rosji, do czego również zmierza cała poli 
tyka cłowo-handlowa Niemiec przeciw Rosji.

— Międzynarodowy targ zbożowy w Wiedniu 
rozpoczyna się dziś. Wedle wiadomości z Wiednia już 
przed rozpoczęciem targu komisjonerzy tameczni o- 
trzymali liczne zlecenia z Francji i z Włoch do po
czynienia zakupów.

Liczą w W iedniu, że tegoroczny targ będzie 
bardzo ożywiony i ostatecznie ustali ceny zboża.

=  Towarzystwo powroźnicze w Radymnie
rozwija się nader pomyślnie. Według sprawozdania 
dyrekcji, przedłożonego walnemu zgromadzeniu człon
ków na półroćznem posiedzeniu dnia 18 bm., czysty 
zysk na pierwsze półrocze wyniósł 2243 zł. 3 ct., a 
to na wyrobach powroźniczych 1748 zł 60 ct., na 
materjale surowym odsprzedanym członkom 439 zł. 
99 ct., na wyrobach sitarskich 54 zł. 45 ct.

W porównaniu z pierwszem półroczem 1887 
obrót kasy Towarzystwa zwiększył się o jednę trze
cią, a czysty zysk prawie się podwoił.

z-  Z  okazji dodatkowego opodatkowania 
spirytusu i napoi spirytusowych wydało prezydjum 
namiestnictwa we Lwowie okólnik do wszystkich sta
rostw i magistratów miast Lv?owa i Krakowa nastę
pującego brzmienia:

Doszło do wiadomości władz, że niektórzy han
dlarze wódki w Galicji zamierzają swe zapasy spiry
tusu — dla uniknienia przepisanego w § 99 ustawy 
o opodatkowania spirytusu z 20 czerwca rb. dz. u. p. 
nr. 95 dodatkowego opodatkowania —  porozdzielane 
w ilościach do 10 litrów  ukryć u innych mieszkań
ców i że w tym celn poczyniono już zamówienia fla
szek i innych naczyń opatrzonych przyrządami do 
zamykania w ten sposób, że nieznaczne otworzenie 
tychże przez przechowującego będzie niemożliwem.

Ponieważ ludności pomagającej do tego naduży
cia z pewnością nie jest znaną jego karygodność a 
tem mniej okoliczność, że odpowiadają oni majątkiem 
swym za Burowe kary, jakim handlarz wódki w razie 
zatajenia lub fałszywego zameldowania swych zapasów 
podpada, wzywam przeto pana w skutek powołanego 
reskryptu ministerjaluogo do poczynienia odpowiednich 
zarządzeń, aby rabini taratejai zwócili w odpowiedni 
sposób uwagę izraelickioj ludności na niemoralność i 
karygodność powyższego postępowania i przestrzegli 
ją  ja.i najusilniej przed wspólnictwem w tych nad
użyciach.

Lwów 20 sierpnia 1988.
Z c. k. Namiestnictwa.

Loebel.
—  W sprawie zniesienia refakcji dla prze

wozu rosyjskiego zboża na kolei Karola Ludwika do
wiadujemy się z Wiednia, że rekurs wniesiony przez 
dyrekcję kolei do ministerstwa handlu nie został je 
szcze załatwiony, i że prawdopodobnie nie będzie za
łatwiony po myśli i wedle życzenia dyrekcji. Przeciw 
zatrzymaniu refakcji oświadczyło się bowiem stanow
czo ministerstwo rolnictwa, a zgodziłoby się tylko 
pod tym warunkiem za przedłużeniem taryfy refak- 
cyjnej, gdyby dyrekcja kolei Karola Luawika te same 
ulgi taryfowe przyznała dla transportu galicyjskiego 
zboża. Ministerstwo rolnictwa stanowczo jest za znie
sieniem refakcji dla zboża rosyjskiego, gdyż byłoby 
to —  jak  jest dotąd —  ze szkodą galicyjskiego ro l
nictwa. Z tego samego stanowiska, mianowicie z sta 
nowiska austrjackiego rolnictwa, wychodziło m inister
stwo odmawiając swego przyzwolenia na zaprowadze
nie wyjątkowej taryfy dla transitowego przewozu ro
syjskiego zboża do Szwajcarji.

Krążą pogłoski, źe w odpowiedzi na rekurs ko
lei Karola Ludwika ministerstwo handlu zezwoli co 
najwięcej na kilkumiesięczne przedłużenie refakcji, 
aby kupcom zbożowym ułatwić przeprowadzenie in te 
resów zawartych na term ina jesienne.

W iedeń 25 czerwca.
Rapryza, rozpeczęta już przedwczoraj w 

prywatnych obrotach giełdy, została wczoraj rano 
urzędowanie zatwierdzoną. Do tego pożądanego 
zwrotu po kilkudniowej zniżce przyczyniły się 
nietylko powody ściśle techniczno-giełdowe, ale 
pierwszy ku temu impuls wyszedł ze świata po
litycznego.

Z chwilą bowiem, kiedy po przejściu znacz
nej ilości walorów w inno, silniejsze ręce, uspo
koił się świat finansowy co do rozwikłania inte
resów z ultimem sierpnia, znów partja zwyżkowa 
zyskała przewagę i przy słabszym odporze ze 
strony kontrminy z łatwością przeprowadziła 
częściową repryzę.

Dopamagał w tej pracy skutecznie Berlin, 
bo i tam otrząśnięto się z obawy o miesięczną 
likwidację, a wzmogło się ożywieuio i ustaliła 
tendencja zwyżkowa.

Na tę zmianę kierunku oddziałały przede- 
wszyatkiem wiadomości polityczne, a głównie ar
tykuł Norddeutschcrki, w którym to półurzędowe 
pismo niemieckie wystawiło świetne świadcetwe 
moralności politycznej jenerałowi Boulangerowi i 
oświadczyło, że dla Niemiec jest obojętnem, czy 
rząd we Francji będzie bulanżystowskim czy bo- 
napartystowskim, lecz ktokolwiek potrtfi zape
wnić ład i pokój W6 Francji, może liczyć na zu
pełną wdzięczność Niemiec i Europy.

Artykuł ten uspokoił świat finansowy, który 
przemówienie frankf irckie cesarza Wilhelma brał 
za odpowiedś na trzykrotny wybór Bculsngora, i 
poparł mniemanie, że nawet przyjście jego do 
władcy nie będzie u>yużane przez Niemcy za po
wód do zwrócenia się frontem ku Francji.

Równocześnie wiadomość o wysłaniu więk
szej części wojennej floty Wioch na wody Le- 
w&rtu, brano za rękojmię, że zjazd friedrichs- 
rukski nie miał bynajm niej na oku przyspie
szenia akcji f»ncuuko-wloa«?j i. rozognienia 
sporu między obu galickiemi sąsiadami. Taa 
więc spekulacja giełdowa, znilezłssy się lep
szych warunkach, podążyła ku zwyżce i zaniknęła 
wczorajsze operacje znaczną podwyżką kursów.

Zapoczątkowana wczoraj haussa rozwinęła 
się dziś potężniej, już nie tyle na tle pogodnych 
kenjunktur politycznych, lecz znowp jako gorącz
kowa hiperBpekulacja giełdowa. Przyzwoitość 
wszelako nakazywała upozorować zwyżkę lepsze- 
mi wiadomościami polityczneroi, więc kolporto
wano pogłoski, że na zjeździe friedrichsruhskim 
ks. Bismark odradził stanowczo Włochom ryzy
kownych kroków w sprawie afrykańskiej i nie u- 
dzielił im swojej aprobaty pa protektorat nad 
Tripolisem. Równoceśnie doniósł Fremdenblatt, 
że spotkanie się hr. Kain°ky®8° z P* Cmsplm o* 
znacza tyle tylko, że wzajemne stosunki mocarstw 
nie uległy żadnej zmianie, a wszelkie zaczepne 
dążności, przypisywane Włochom lub Niemcom, 
eą zupełnie nieuzasadnione.

Pod tym p ła s z c z y k ie m  pomyślnych konjunk- 
tur politycznych rozwinęła się zatem akcja zwyż
kowa i z nielicznemi wyjątkami ogarnęła cały 
matsrj&ł giełdowy. I byłaby ta  repryza zaszła 
o wiele dalej, gdyby uia brak gotówki, który się 
dotkliwie uczuć dawał, i który stopę procentową 
eskontu znacznie podniósł.

Mimo tego ostatnie notowanie dzisiejsze 
wskazują stosunkowo znaczne podwyższenie kur
sów. Oto one:

Kredyty austrj&ckie 314 90, węgierskie 308 20, 
anglobanki 109 25, umony 213 75, bankvereiny 
97 25, laenderbamki 235-50, ludwiki — , czer- 
niowieckie — , renta papierowa 82 05, srebrna 
82-75, złota austr>cka 112—, 5°/ę papierowa 
97-95, złota węgierska 102-—, 5%  papierowa 91-70, 
ruble 1 212/4.

Telegramy „Przeglądu“.
Berlin 27 sierpnia (pryw.). Urodzaje tego

roczne w Niemczech można już uważać za zu
pełnie chybione. Nieustanne deszcze zniszczyły 
cały plon. Cena zboża rośnie raptownie, a od 
wczoraj podskoczyła cena chleba o 5 fenigów na 
bułce kilogramowej.

Petersburg 27 sierpnia (prjw.). Rokowania 
o trak ta t z Francją co do wywozu z Rosji do 
Francji za bardzo zniżonem cłem bydła rogatego
i nierogacizny zostały już ukończone. Traktat 
zostanie niebawem podpisany i opublikowany.
Dla Rosji jest to ustępstwo ekonomiczne ze strony 
Francji ogromnej wagi.

S ofja  27 sierpnia, (pryw.) Stambułów za
wiadomił reprezentantów mocarstw, że mimo naj
surowszych środków przeciw brygautyzmowi, pla
ga ta  tak długo nie uetanie, dopóki władze 
tureckie w Macedonji będą zupełnie bezczynne, 
a nawet podejrzane o zmowy z brygantami. Te
raźniejsze rządy w Serbji i Rumunji rozwinęły 
skuteczną energją i przecięły drogi brygantom 
tak na suchych granicach, jak i na Dunaju. Tylko 
z Turcji i w Turcji brygantyzm się szerzy. Wul- 
kowicz wręczył Porcie notę w tej mierze i otrzy
mał odpowiedź: 49 władze w Macedonji otrzyma
ły najostrzejaze instrukcje, że bryganci zbierają 
się nie na tureckich torytorjach, lecz bs-ndy w 
górach Rodopa składają się ze zbiegów czarno
górskich i bułgarskich. Nie można zgoła oczeki
wać, żeby władze w Macedonji jakąkolwiek dzia
łalność rozwinęły, nie mają ani sił po temu, ani 
funduszów, ani ochoty i wiedzą, ie  instrukcje 
Porty są pustem słowem, są takim pozorem, jak 
cały rząd turecki.

P e te rsb u rg  27 sierpnia, (pryw.) Guberna
tor w Niżnym Nowogrodzie zatwierdził regulamin 
wypracowany przez komisję apecyalną, mocą kto 
rego mogą brać udział w jarmarkach tylko ci
żydzi, którzy mają prawo pobytu w całej Ro- 

paszportach musi być dołączona fo-

a

2ZZ2

G ł ó w n a  w y g r a n a  

zlr*. 1 5 0 . 0 0 0  w .
Promesy

na

Rwy kredytowe z r. 1858
sprzedaje po 5 złr.

A u g u s t  S e l i e ł l e i i b e i ’ g

Dom  bankow y i K an to r w ym iany
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 1

Dr. Włodzimierz Krosiński
otworzył kancelarję adwokacką

we Lwowie przy ul. Mickiewicza 1. 6,

(Centr. Bióro ogłoszeń.) 2150 1—8

Przyjechali do Lwowa
dnia 27 sierpnia 1888.

Kolei Angielski: S. Nikorowicz z Kałusz#. W: 
Barański z Brzeżan. H. Woj akowski z Towarni. G. 
Wari ano wicz z Augustówki. M. Wolk-Bunikiewicz 
z Skowiatynss.

sji. Przy
tografja. _ ,

Wiedeń 27 sierpnia, (pryw.) Na ambasado
ra  łtuatrjscfeifigo w Londynie, przeznaczony jest 
hr. Fr. Deym, obecnie poseł w Monachium, były 
deputowany z Czech w Radzie państwa.

P aryż 27 sierpnia, (pryw) Ogólne wraże
nie robi broszura hr. Ch&udordy o politycznym 
stanie Francji. Wykazuje on, że naród nie jest 
dojrzały do rządzenia sam sobą i zaleca polity
czny system północnej Ameryki , który pozwala 
na trwały i silny rząd. Jeżeli się to legalnie nie 
stanie, to wkrótce albo powszechne głosowanie, 
albo rewolucja narzuci Francji zwierzchnika.

Paryż 27 sierpia. (pryw,) Zarząd poczty 
musiał przyjąć osobnego listonosza dla doręcze
nia przesyłek do Boulangera i sortowania pism 
z jego biura wychodzących. Komitet bulanżerski 
popiera wszelkie strejki, żeby przez to pomnożyć 
liczbę niozadowoluionych. W niektórych radach 
departamentalnych postawiono wnioski, żądające 
wygnania Boulangera, w innych wnioski oświad
czenia się za jego hasłami rozwiązania izby i 
rewizji konstytucji.

Sofja 27 sierpnia (pryw.) Zarząd szkół ży
dowskich „alliance israelite“ w Szumli otrzymał 
uznanie od rządu za usilne krzewienie nauki ję 
zyka bułgarskiego.

Wiedeń 27 sierpnią (pryw.) Okólnik Goble- 
ta  zakończa na razie sprawę o Massawę. Turcja, 
oprócz papierowego protestu, do żadnej akcji nie 
przystąpi, w ogóle żaduego więcej krokn nie zro
bi. Francja zatem i nadal konsula w Massawie 
prowizorycznie zostawi, sprawa ugrzęźnie i nale
żeć będzie, jedna więcej, do nie załatwionych, aż 
do jakiejś wojny, lub jakiego kongresu. Takie 
jest zdanie sfer dyplomatycznych.

Konstantynopol 27 sierpnia (pryw.). Wy
płata jednomiesięcznego żołdu nastąpiła ty lk o , 
z pomocą przymusowej pożyczki 100.000 f., które 
musiało udzielić towarzystwo żeglugi na Bosfo
rze, ażeby uzyskać przedłużenie koncesji na lat 
30. Teki finansów i spraw wewnętrznych nikt 
nie chce przyjąć; to utrudnia zmianę gabinetu.

Bern 27 sierpnia (pryw.). W Lozaunie u- 
tworzonym zostanie zupełny uniwersytet.

Berlin 27 sierpnia. (Pr.) Sułtan Zanzibaru 
pogodził się zupełnie z kolonialną akcją Nie
miec. Naczelny jenerał wojsk jego Anglik Ma- 
thews otrzymał niemiecki order korony.

Londyn 27 sierpnia. (Pr.) W Tel el Amar 
na, w górnym Egipcie, odkryto cały zbiór łupko
wych tabliczek, korespondencję dyplomatyczną 
klinowem pismem babilońskiem między królem 
Amenophis, a królami i gubernatorami Palestyny, 
Syrji, Mezopotanji i Babilonji z czasów przed 
wyjściem żydów z Egiptu. Zbiór ten odsłania 
zupełnie nowe światy, okazuje się, że Kananej- 
czycy przed najściem żydów posiadali wysoką 
cywilizację, literaturę i stosunki dyplomatyczne.

Wiedeń 27 sierpni*. Międzynarodowy targ 
zbożowy otwarty został dziś w obecności repre
zentanta rządu i 5000 uczestników targu. Zdol
ność eksportową bez względu na stare zapasy 
oceniają jak następuje: pszenicy (względnie m ą
ki) wywieźć będzie można 4 do 5 unljouów cen
tnarów metrycznych, jęczmienia względnie słodu 
2 ł/a do 3 miljonów cnt. mtr, żyta i owa* nie ma 
na eksport.

Rzym 27 sierpnia. Italie i Tribuna robią 
uwagę, ze flota wojenna po ukończeniu mane
wrów i gdy się nie okaże więcej potrzeba pobytu 
jej na morzu S .ódziemnem, powróci do zwykłych 
atacyj w Lawancie.. Według Tribuny , wiadomość 
o rzekomo zamierzonej demonstracji H ity przeciw 
Grecji i Turcji, nie zasługuje nawet na demen
towanie.

S ofja 27 sierpnia. Doniesienie Reutera: 
Wojska wysłane do okręgu Swetekrai nie n a tra
fiły już ani na ślady rozbójników. W okolicy Sofji 
spokój zupełny.

P e te rsb u rg  27 sierpnia. Prawit. Wiestnik 
donosi, że car wyjechał wczoraj do liińeka, po 
siadłości W. ks. bcrgjusza Aloksandrowieza pod 
Moskwą.

Wiedeń 27 sierpnia. Przybyła tu carowa 
rosyjska z następcą tronu. Na dworcu powitał 
przybyłych uastępea tronu Rudolf i jego małżon
ka. Następca tronu był w rosyjskim, w. ks. Wło
dzimierz w austrackim uniformie. Po krótkiem 
zatrzymaniu się ruszyli carowa z synem dalej do 
Gmunden.

Knrsa giełdowe.
Wiedeń 27 sierpnia, godzma 10 minut 40. — 

Kredyty austr. 314.70 — kredyty węgierskie
— •— — anglobanki —.--------uniony —.—
bankv. —•— landerbanki 235.75 — Karola-Lu- 
dwika 212.50 — Czerniowieckie —.— — renta 
wspólna pap. 82.10 złota węgierska 1< 2.25 — 
5%  węg. pap. ren. 91.80. — Staatsbahny 260.25

Z  zbożowych targów-

27 sierpnia Lwów Tarnopol Podwo-
ioozyska

Czer-
niewce

Pszenioa
Żyto
Jgczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Lnianka
Konic. oser.
Konic, biała
Konic, szwed

6.----- 6 80
4.50—5.—
4.----- 6.—
4.5J—6.25 
4.60 10.05 
4.50 5. - 
9.75 10.50

6.------6.55
4.15—4.56
4.----- 5.80
3.75—4.45 
5.60 10 — 
4.30—4.75 
9 26 10.20

6-------6.50
4.------4.60
3.66—4.60
4.------4.65
5.10 9.— 
4,50-6.10 
9.25 1015

6*15—6.GO 
4.25—4.70 
4.20—6.05 
3.30—4.— 
4.40 9— 
4,10—4,80 
9.50 10.—

24.-86  — 
20—80.— 
3 0 .-3 6 .-

17—86.— 
10.—86.— 
30.—85.—

28.—.83— 
30.-86.— 
28.-85.—

18.—34.—

wesystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo looo Lwów zł. 24— 48 nominalnie.
N'jwy ohmiel od — do — złr. za 56 kilogramów. 

Okawitu za 19-000 litr. proo. Lwów looo 51-— do 32 — 
W Jeden 27 sierpnia. Pszenioa 8.85 do 8 37 na jesień 
—•— do —•—. na wioeng r. 1889 918 do —.—. Żyto 
634. do 6.36, na jesień —•— do — , na wioeng 
1889 6.74 do —.—. Owies 5-90 do 5.92, na jesień 
—•— do —•— na wioBnę r, 1889 6-27 do —'—. Oko
wit* 28- do —------ . Pe*Xt 27 sierpnia. Pszenica 7-97
do 7 99, na wiosng r. 1889 8 69 do —•— Żyto 5 70 do 
—•—, Owies 5-55 do 6 60, na wiosng r. 1889 5-9a 
do — . Okowita 28-— do 2850. Berlin 27 sierpai.8
Pszenica 178 75 do 180 75, na jesień —■—, Żyto 140,— 
do 14850 na jesień — —. Owies 120-25, do — 
na je s ie ń  . Okowita 32 90. d o —__, na jesień —

Lwów. Z Izby handlowej 27 Bierpnia 1888.
1. AJtojc aa sztukę.
be* kupom bwt|cego płacą żądają 

bez dywidendy:
Kolej galic. nar. Lud. 200 zl. m. k. 225 — 228 50

,  lwow.-ozer-jas*. 200 zL w. a. 224 10 228 —
Banku hip. . galio. 200 zL wŁ a. 275 — 279 —

, kredyt, galia 200 zł. w. a . ----- 216 —
2. Listy nastawne ta  100 eh.

Banku hyp. galic. 5 pro. w. u. 98 85 100 —
6%  Listy zastw. Galic. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 let. — ■— --------
Banku byg. galic. 5 prc. 10°/, pr. 101 10 102 10
Bankc krajowego 4*/#%  w k. 92 50 93 50
Tow. kred. gaiic. 6 9 9 • 101 — 102 —

■ 9 ■ * • a s 94 10 95 10
9 9 * * » * 101 — 102 —
9 * • 4 s n * 91 25 92 50
9 9 ,  47 » 94 35 95 35
9 B .  4 7 , , * 89 40 91 —

S. L isty dłućns za 100 d r .
G. Z. kr. wł. (d. 6*/,) 3 %  w l i k w . --------
. . . .  (4 5"/o> 27.% . -----------

A. Obligi ta  100 d r .  
Indemnizacyjno galic. 6 pro. m. k.
Kom. banku kraj. & pro. w. a. I. em.
Potycika kraj. z r. 1871 6 pro. w. a.

,  ,  B 1888 i \ ° U  .
5. L ob y.

Losy miasta Krokowa . . . .
» ,  Stanisławowa . . .

6. Monety.
Dnkat holenderski . , . . «
Dukat c e s a r s k i ...........................  ,
H ap o lo o n d o r...........................................
PóhmperjaJ rosyjski...................... ....
Rubel rosyjski srebrny . . . .

* ,  papierowy . . . .
100 marek niemieckich . . .

56
48

103 — 104 —
99 50 101 —
—  — 106 —
91 — 92 —

. 20 50 22 50

. — —- 34 —

, 5.80 5.90
6.83 6.93
9.76 9.86

10.10 10.20
, 140 1'50

1-20 7a 1 -2 2 7 ,
6 0 . - 61.------

Nadesłane.

Do sprzedania realność pod 1.11. 
ulica Kopernika z gruntem pod bu 
dowę, wchodząca calem swem poło
żeniem w park JE. br. Potockiego  

Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel,
2031Lwowie.

we

F o c i ą g - i  i e o l e j e w e .
podług zegaru lwowskiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOWA- o godz. 8 m. 60 rano poc. osob.
„ 4 „ 8 popoł. „ knrj.
„ 7 .  16 wieczór „ mięs.
» 9 a k8 „ „ OSOb.

Z PODWOLOCZYSK (na dworzec główny lwowski):
o godz. 8 m. 15 w nocy poo. migs.

a 2 „ 20 po poi. „ kurj.
„ 7 „ — wieczór „ migs.

PODWOLOCZYS”' : (na dworzec Podzamcze) .-
o godz. 2 m. 88 w nooy poc. migs. 

n 2 * 8 po poł. ,  kurj.
6 „ 22 wieczór „ migs.
1 m. 85 w nocy poo, osob. 
8 „ 26 rano B r
8 a 40 po poł. ,  a

DO FODWOLOCZYSK (z dworca Podzamcze:)
o godz. 10 m. 23 przed poł.

„ 4 „ 22 po poł.

ZE STRYJA o godz.

O CDZERN10W1EC :
11 „ 6 w nocy

migs.
kurj.
migs.

DO BELZCA : 
DO STRYJA:

Z CZERNIOWIEC: o godz.

Z BELZCA:

9 
9

10
7
5 

10
8
6 
8

11

„ 20 przed poł. „ posp. 
„  50 przed poł. „  mięs. 
„ 8 wieczór „  migs.

49 rano
20 rano

„  S5 przed poł. „ 
,. 10 wieczór 

m. 40 rano 
a — wieczór 

6

„  migs.
i, osob.

n
poo, nngs. 

a poap-
n migs, 

poo. migs.

poo. oaob.

o goćłz. 5 m. 58 po poł.
Odchodzą ze Lwowa:

DO KRAKOWA: o godz. 4 m 20 rano
B 7 a 20 rano
„ 2 „ 28 po poł.
„ 8 ,  30 wieozór

Do ZIMNEJ WODY-RUDNO:
o godz. 4 m. 4 po pop. poo. osob. 

DO PODWOLOCZYSK (z głównego dworca):
o godz. 9 m, 52 pr. poł. poo. miga.,„ 4 „ U  po poł. .  kari

« 10 „ 85 wieczór

a «
» kurj. 
n OSOb.

kurj
migs
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Rodzina Bouyerie
P O W I E Ś Ć

przez

jMrs. .A/rgles.

(Ciąg dałszj).
— Złego? — powtórzył, zwracając do niej 

bezmyślne swe rysy. — Wszystko się źle stało 1 
Wszystuo jjż  przepadło... między nami. Reazia 
wcale mnie nie obchodzi, mogą sobie gadać co 
chcą, nie zastraszą mnie próżno ; Bouvcrie jest 
osioł, nieprawdaż?

— Największy jakiego znałam na świecie, — 
przyznała z całą gotowością, pomimo iż stojący 
opodal Bruno mógł słowa te  okrutne, padające 
z ust jego bogdanki, posłyszeć z łatwośe.ą.

— Och, gdybyś pani w.edziada, jak ja  kccaam 
tę bos> ą istotę, — ciągnął sir Chioksy płaczli
wie. — A jednak nie jestem  dia niej niozem, i 
to właśnie aoli mnie najwięcej I Proch po kto ■ 
rym stąpa więcej dla niej znaczy. Ach, — wy
buchnął z tragiczną rozpaczą, - -  to też chciał
bym byc prochem eLociaż, bo wtedy mógłbym 
dotknąć bucika jej przynajmni j, mógłbym się do 
niego przyczepić, i rada nie rada, musiałaby 
innia mieć ciągle przy sobie!

Stłumiony wybuch śmiechu przerwał mu 
dalsze majaczenie. Gdy jednain mrs. Wemyss o 
bejrzała się w tę stronę, Bruno Bouverie stał ju t  
poważnie wyprostowany i kłaniał się zawzięcie 
komnś na drugim końcu pokoju, ponieważ zaś 
część ta  salonu była zapełniona, tru łnoby więc 
odgadnąć, dla kogo przeznaczał oryginalne po
witanie.

— Mr. Bouyerie, — w yzek ła  pięana wdówka 
ze sztuczną powagą, — widzę z żalem, iż dzi
siejsze przedstawienie teatralne wpłynęło ujemnie 
na um ysłow e władze paua. Z cuwilą jednak gdy 
uznasz z* stosowne zaw.esić widowisko i prze
staniesz grać wobec uromnej publiki rolę ki

wającego się mandaryna, będę miała zaszczyt 
prosić cię o zaprowadzenie mnie do przybocz
nego salonu

Dla pięknej i młodej kobiety, zaproszonej 
(lo wszystkich tańców zanim jeszcze skrzypce 
zdołano nastroić w orkiestrze, dwie godziny są 
niczem, m ijają one jak błyskawica, jak  rozkoszne 
jakieś marzenie. To też dla Audrey, rozpromie
nione! ćnieżo odniesionym tryumfem minęły one 
jak  chwila upojenia. Odrzucając s?tywv,ą nwą 
wagę i pozory chłodu, śmiała się i bawiła z nie
zwykłą u niej swobodą. Dumna i wyniosła, a 
żyjąc? w otoczeniu bcgaczy, srodze nieraz od
czuwała swe ubóstwo, posądzając zaś wszystkich 
o lekceważenie takowego, wyrobiła ten dziwny 
dualizm w szlachetnej swej naturze, to zgoryrze- 
nie do świata i ludzi, wśród których jeden tylko 
ukochany .ojczulek* jej stanowił wyjątek, był 
b z zarzutu i wady zupełnie.

Dziś jednak Audrey potrafiła zapanować 
nad g razemi instynktami- a zachwycona powo
dzeniem, oddawała się zabawie z taką swobodą i 
zapałem, z taką dziecięcą radością, iż ojciec jej, 
ten istny mol książkowy, nia mógł się napatrzeć 
dosyć ślicznej jedynaczce, której zarumienione 
lica i pałające czarne oczy zdawały się tryskać 
życiem i dowcipem.

Pomimo całej swej troskliwości jednak, 
staruszek nie spostrzegł, iż Audrey przebywała 
zawiele może z kapitanem Greville’ni, że zbyt 
jawnie pozwoliła mu uwielbieuie swe okazywać.

— W szak taniec ten  Dyl mnie przyobiecany? 
— zapytał Vyner, zbliżając się do niej przed 
kolacją.

— Czy tak? — rz u c ia  niedbale, i pigsae o- 
czy jej, śm ejąco się przed chwilą do kapitana 
G re\ille’a, przybrały napo wrót wyraz dawnego 
chłodu i wyniosłości. Wszak paua kadryl nie 
perywa? Może więc moglibyśmy przesiedzieć go, 
jestem bardzo znużona, a przypuszczam że znaj
dziemy gdzie cichy zakątek ?

— O i o w s z e m , poszukam go zai a z ,— zapewnił 
uprzejmie, posadziwszy ją ruś po cbw.h w oran
żerii, wśród grupy kwiatów, oświetlonej b l i d o

kolorową lampą, sam zajął obok miejsce i za
pytał : —  A więc zaznałaś pani szczęś ia, choćby 
na krótko?

Audrey przechyliła główkę greckiego p o -1 
sągn, nad którą purpurowe zwieszały się kwiaty 
i odparła niedbale:

— W rzeczy samej, był to wieczór o wieie 
przyjemniejszy od innych.

— B y ł , to znaczy iż chwila obecna nie zali
cza się już do niego, źe psuje może ogólne wra
żenie, — zauważył z sarkastycznym niero śmie
chem .— Ha, cśż robić, musisz mnie zn>eśe przez 
kwadransik, chociażby — dla zacnowania po
zorów.

— Pozorów? powtórzyła i oblana purpurą o- 
brażonej dumy, pytające na niego zwróciła wej
rzenie.

Vynar zdawał się nie słyszeć drgającego 
w głosie jej oburzenia, me widzieć bolesnego 
rumieńca, jaki oblał piękne rysy. Pochylił się, 
a zdejmując ze złocistej jej sukni m«łvgo pa
jączka, który się z pobliskiej spuścił rośliny, 
mówił spokojnie:

— Jeżeli powodzenie, podziw i nowe zdoby
cze mogą kobiecie zapewnić szczęście, pani m u
siałaś bez zaprzeczenia pos.ąść dziś jego koronę.

— Nie jestem ani o włos więcej niż wczoraj 
szczęśliwą, -  brzmiała zimna odpowiedź. — 
Wspomniałeś pan 'jednak przed chwilą o zacho
waniu pozorów; czy mogę wiedzieć, co słowa te 
miały mi dać do zrozumienia?

— Ż+ nie jest rzeczą an i przyjętą, ani roz
ważną tańczyć przez noc całą z tym samym za
wsze mężczyzną

— Stajesz się pan widzę, na równi z lady 
Bouverie, n idar trossuiwy o mo,.§ reputację, — 
zawołała, rozsunąwszy się wzgardliwi®; poczem 
zamykrjąc wachlarz rm hera gwałtownym, rzuciła 
go niecierpliwie na obok leżącą poduszkę. — 
Czy zauważyłeś pan minę jej, gdy słuchała skła
danych mi powiuszowań? To istne było studjum, 
a tak wymowne, źe samo własne opowiadało 
dzieje. Jaka złość biła z oczu jej, to się wypo
wiedzieć nawet nie da. Djprawdy, przychodni.

i m  nawet często żałować iż myłady jest siostrą

mego ojca, inaczej bowiem wzamian za przyeiakl 
jej i chęć irnp -nawania, wywyższania się, mogła
bym przynajma..!] odpowiedzi ć chłodem wzgar
dliwym i lekceważącym.

— Przesadzasz pani niechęć z jej strony.
— CfifisJeś pan zs pewne powiedzieć niena

wiść? I proszę pasie moralisto, wytłócaaoz mi te
raz, czy to nie dziwna natury ludzkiej zagadka, 
iż ubóstwo staje się przyczyną niechęci Nie mo
gła ona nigay, i nie może do tej pory darować 
ojcu memu, źe się nie urodził z workami złota 
w zapasie. Znać człowieka, który dla uczciwego 
zapracowania na cbleoa kawaiek, musi studen
tów utrzymywać na stancji, to dostateczne uż 
upokorzenie; cóż więc dziwnego, iż świadomość, 
że człowiek ten jes t jej bratem i że mieszka o 
parę wiorst zaledwo, do wściekłości doprowadza 
próżną tę i bezduszną kobietę?

Dźwięczny głos Audrey brzmiał silnią, szym 
jeszcze niż zwykle odcieniem szyderstwa.

— Uoóatwo istnym jest wrogiem dla ludzi 1 — 
dorzuciła porywczo

— Wrogiem łatwym czasem do poK onaniu,— 
brzmiała spokojna odpowiedź. — Sądzę, iż jesteś 
pani te^az na najlepszej drodze do wyrwania się 
z jego okowów. Wszak Grevlle jawnie okazuje 
jak bardzo jest zakochany, nie ukiywa bynajmniej 
o ile oczarować go pani potranł&ś.

— Czy ta k ?
— Alboż nie? — rzucił pytaniem na pytanie. 

— Miał przed chwilą taką unieszcięśliwioną minę, 
jakiej tylko kobieta od zajętego nią mężczyzny 
wyrc»;.r.'-.ć może.

— Musiałeś p u  śledzić go bardzo starannie?
— Nie za  ̂Lodziła tego najmniejsza potrzeba. 

Nosi on słodkie swe kajdany z otwartością godną 
pochwały. Miss Audrey, jestem tak starym twym 
przylani Tam, iż sądzę, że wolno mi na karb tego 
stać się nieznośnym i niedelikatnym, że wolno mi 
zadawać ci wszelkiego rodzaju pytania? Powiedz 
mi więc pani, czy .. czy myślisz iść za niego?

Przenikliwe jego oczy spoczęły na niej tak 
badawczo, z taką dziwną siłą, iż pod mocą wej- 
rz uia tego delikatne jej lica pobladły, a krew 
wszystka do serca spłynęła.

— Nie wiem, być może, — odparła po k ro 
kiem wahaniu.

— Nie wiesz pani? A jednak pozwalasz mu 4; 
upajać, dajesz powody do mniemania, iż marżo 
nią jego spełnione zostaną. \

— Och, rozumiem już do czego to wszystką/* 
zmierza — zawołara niecierpliwie, rzucając nr 
wpćłgniewne wejrzenie. — Ozy kilka słów u prze/f 
mych, lub uśmiech wesoły, równa się przyjęci1 
chustki, gdy tylko panu i właacy spojona sij 
po należytym namyśle rzucić takową? Doprawdy 
zwyczaj* świata zbyt są niedorzeczne. Jeżeli któ‘| 
ra z nas uśmiecha się, zwycięży i odmowi sŵ lj 
ręki, natenczas nazywają ją  kokietką, zalotni 
jeżeli uśmiecha się, a nie zdoła przywieść mę1 
czyzny do stóp swych, ogólne prześladują ją szyj 
derstwa. Cała ta  teorja nudzić umie zaczyna.

— Wątpię, aby można było Gre/illo‘a o zby* 
nie rozważanie posądzać.

— ń zkądżeż pan możesz o tem sądzić?
Czarne jąj źrenice patrzyły nań b ad aw czej

z poza rzęs długich, cień lekki rzucających 
lica.

—  W spom inałem  już, iż uważam go za n3j > 
szczerszego pod słońcem człowieka. B,edny chD' 
piec, 89pce nosi l.ceralnie na dłoni...

— Ja z i i  jak ptak drapieżny rzucam się n* 
nie, — rozśmiała bię m.ss Ponsonby z goryczą.-" 
Dobrze wiedzieć p ‘zynajmniej, że za tak straszny 
chciwe łupu stworzenie, uchodzę w oczach pań' 
skieb. Sądzisz więc, iż za tyie uczuc.a ze strony 
Grevj.lle’a, winnam mu nieco wzajemności?

— Jestem pewny, iż liczy na takową; wierz/ 
mocno, że na oświadczenie jego przychylną daJ* 
odpowiedź.

— To bardzo z jego strony prawdopodobny 
nie ma bowiem mężczyzny, któryby nie sądź1’ 
w zwozum iem u swojen iż każda z nas cze^ 
tylko, aby mu się rzucić w ram iona. Przypus*’ 
ozenie, iż może się oprzeć tak  wielkiej poku3js’ 
źe zdoła odczucie go nawet, byłoby skromnością 
k ló pej trudno od wa3 wymagać.

— Jesteś pani surową, — zauważył Vyn-f 
zwolna.

(C. d. n.)

I n s e r a t y  m i e j s c o w e  d l a  „ P r z e g l ą d u "  p r z y j m u j e  C e n t r .  B i ó r o  o g ł o s z e ń
OGŁOSZENIA przyjmu, e za opłatą, 10 cr. od wiersza petitowego za p:ei wszy raz a 5 c! za każdy n z  nadępny. NADESŁANE w cenie 3 0  ct. od wiersza.
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Kantor wymiany
c. k, zprz, gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i  Bprzedaje 

W b s y s t f r i e  e l e k t a  i  M o n e t y
pod waiunk&mi uajprzystępniejszem i
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na konfitury, kompoty lub konserwy
A \  ze zwykłego szkła, po 4 ct., 5 1 1., 6 ct., 

■£*-J  b ct. i t. d.

h )  szlifowane, po 8 ct., 1U ct., 12 ct., i t. d.
i  \  ze śrubowanem wieczkiem metaloirem, po 
^ )  żO ct., 28 ct., 35 ct.
|  A \  z? ś -ubą metslową i szklanryiu hermc- 

J  tycz me zimkniętem wieczkiem (patento
wane!) po 45 ct., 50 ct., 55 cc.. 95 ct. i t. d.

"Ł1'V wielkie sioje lub butle w rozmaitych
-■-i J  kształtach i wielkościach.

w  Ceny stałe, bardzo tanie.
Główny skład dla Galicji Pcrcelany i Szkła.

Kazimierz Iiew ioki
2065 Lwów, ul. Trybunalska.. 6'.
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jakotuż
S 0|0 j w e m l o w i a s i e  M a t y  M p o t o e a i i © ,

które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Da. p. P. ICLX'viii 
N. 93) i najw. post z dnia 17. grudmt 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilnrnych, 
kaucyj małżi ński ;h wojskowych, na kaucje i wadja, sa w  tym  
kantoręs do nabycia. f?S4

W szystkie
bezzwłocznie
prowizji.

polecenia 
po kmsie

z prowincji wykonują się 
dziennym, bez o.ołiczen,‘ii
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Akatiemjci handlowa i przemysłowa
w  G 3 i k . C t r .

Anadirrja rozpoczyna w dniu 15 w r z e ś n i a  r. h £6 rok szkolny. 
( U r o c z y s t o ś ć  2 5  l e tn io g o  i s t n i e n i a  s z k o ł y  o d b ę d z ie  s i ę  

w  (i. 3. w r z e ś n ia  r .  b.J
Trzy letni kurs nauKi i klasa przygotowawcza dla taidch, kiórzy do 

Akadmji jeszcze przyjęci być nie mogą.
Abiturjenci isładu mają prawo jodiiurcoznej służby wojaaowej, jeśli 

pi zed watąpienier: do Akadeiiij, ukończył, niższe gimnazjum lub niżazą 
szkolę realną z dob-ym postępem Dia uozni, kwrzy tego warunku nie po
siadają, istnieje b e z p ł a t n y  k u r s  p r z y g o to w a w c z y  p e t i - z e W y  
d o  e g z a m i n u  n a  o e l i o t n i k ó  w

Bliż" zych madomośi.i dotyczących przyjęcia i utrzymania w zakładzie 
tndiiei dckładnych prospektów udzieia 2u9ż

Dyrekcja Akademji handlowej i p, temys iwej w Grazu.
A . 15. v . S c h n i id ,  Dyrektor.

GALICYJSKIBANK KREDYTOWY
Doczątmy od dnia i7. Lis.spaua SBBo. 

w y d a j e

4 0|o A s y g n a l y  k a s o w e
z oO-daioweiit wypawiedzeiiiem

5 0jo A s y g n a t y  k a s o w e
z 90 - (liliom ani w^powiBd^emeia, 

X > y r - e l Ł C j a .1824 58—?

iNowy Z a M  wycioffawczo-flauiofyi

AMALII OnlEL
otwiera się z omem 1 września j  
1888  r., przy ulicy św . M iko

łaja I. 13 w parterze.
W tymżo zakładzie udzelać się 

b5dzie oao;t języka poiskiegi jaka wy- 
kładawego gruntowna nauka języka 
irancuskiego — zas główna uwaga 
skierowaną będzie na gru towną naukę
języka memieokirgo.

Wpisy codziennie od godzi
ny 11 —1 l od 4 -6 .

2144 2—8

j ^ a n i e n i A a .
z wyższego domu, znajdzie całko
wite u trzy m an ie  i staranną rodzi 
cSelską opiekę u dobrze znanego 
z prawr.TVjt.-gJ charakteru obywatela. 
Bliższa wiaaomość u dozorcy, ul. 

Kościuszki 1. 4. Lwów.
2 u 5  2 - 3

Zarząd uóbr Wojniłowa
sprzedaj i do siewu

t \  t i i
ozin>“ olbrzymie (Rięsen^orn) nadzwyoi" 
plenn-', wcześnie doirzewa i p.zy rLiorzi- 
a'e sypie aię. JOD kilo z workiom z od
stawą do kolei po 6 zł r.O et. niżej 530 
kilo z,mówień —n e przyjmuje się, poczta 
Wojnsłó*. 2196 i - 3

po'eca w najsepazym gatunku, fabryka| 
ulioa Jablonowskioii J. U, we Lwowie.

Utrzymuje też na akłaizie

Dzwonki elektryczne i gremochrony,
a!36 3 -1 0

„bzy cnoty nauwZyć sig i m a ? '
N a  lisem piUga cnota? Dlaczego mężowie 
znakomici nie mogii nauczyć synów s yoc 
teeo, esem sami »i} odznaczali V N a ti 
pjHu.ia odpowiada Eiąloński djaii-g „Me- 
non“ w iłomtczeiuu pclgkiem wydany 
w Staniałłwuwie, przez pr jf. p. Swider
skiego, g(_ził jest do nabycia egzem, za 
1 złr. z przesyłką. Czysty d.ohó.ś na rzec; 
2128 wsrbz.atu e-aoły pi-z.-iayałowei. C-50

KALENICA
jedno piątrow a ulica iiaH cza Nr. 4 

wr,.z z podwórzom i ogródkiem

do sprzedania.
Dług Gal. kasy osictęd. 3.400 zł.i 
Potrz-iba gotowki 
Czynsz roczny wynosi

: ik  im
w sile wieku, żonaty b jz  fanail 
a dobremi świadectwami, p -szukuje 

posady od św. Michała b- r.
Łask -we oferty u p ras 'a  M. K. 

poste restante F th  -tyn. 2140 3 -3

Szkoła fortepianu
J a d w i g i  Duni* J
we Lwowie, Gmach t-ałralny III. P'®1!]! 
62. ul. Skarbkowaka, (wchóiod T. atralB,?

2146 l - 6

rtr^rse PF. Abonentów.
K tó re  k a ż d y  a b e n s n t  sna p r * ' 
•« Hej irm ie , t o  e ó  n e s p l f t i 1' 
w e b ią tc io i  12 w ic ra sy  

e i ę j i n i e .

Sblwnik Lindego (najstarsze wyda11, 
z r. 1807), dobrze utrzymany, tanio “ 
nabycia w księgarni Lakauzew cza W 
tslu George. __________

j f  u- -,Tr»V»l-KM»ł.-nn-4m
SjaSfei l 0i ̂  V *** f g.i1. 'As- v» |  $,ł

7'biĄ
'S- Jt ■Ktfiriy <#+.<** '**!&&&m

Spółka k a ck a  w iCrośsild
utrzymuje nu ikładzie wszelkie gatunki płócien, weby, bielizny 
stołowej, dymek, drelichów, ręczników, chustek, firanek, storów 
do okien, m aterii bawełnianych na ubiory męskie i damskie z do
borowej przędny lnianej i konopnej przez warstat naukowy 
tkacki wj kouywane — a przez Wydział kiajowy założony.

Ceny umiarkowaDe.
próbki poszczególne na żądanie oplatnie.

J L > y i - o  k  e j  a .

l( Ul

sproszkow ane

sprzedaje po 55 z łr- wagon
^.00 ent- mtr.) 2146 2—5 

loco dworzec Lwów

w ytw o ró w   * nawozowycn
S p ó łk i  k o m a n d y to w e j

J U L J A N A  WANGA
wis Lwow.e ulica Jag'eilousSta 12.

Bl.żsjej w adtimości 
biński — zegarmistrz — 
liczb* 18.

7.000 
888 ;

u-lzieli p Ora 
Lwów, II i;ick.i 

2 ta 6 8 -8

D i i i  r a  2 s s M  śr
przyjmę do mojego domu dla uła 
twieuia w y m otiaoia własnym dzie 
ciom, zapewniajao rodziców, że ich 
dzieci znajdą w moim domu próci 
wygodnego pomieszczenia i żaro
wego pożywienia, ws*elką pomoc 
w naukach i steranną rodzicielską

opekę. 
la a tu ss  £  ipuszańshi 

ul: * Sy/.BUfl... a 52. partrr.

C e n n iA

2091 13 —2+

w sile wieku, z w ielttetnią prakty 
ką w większych go3.jodarstw8ieh po
stępowych, na podstawie popi'ze- 
daich, jako też rekomendacji obec 
<tego JW . właściciela majątku, w 
Którym kilka lat pozostaje, poszu
kuje posady od listopada b.r. Adres: 

K H. po3t. rest. Knikynicze.
213! 5—5

Nauczyciel a K a M
zaopatrzony w chlubne świadectwa

kilkuletniej swej pracy w tym za-
wodz.e po domach obywatelskich
poszukuje lekcji na wieś. L. 12. M.

poste restante Lwów.
2)49 3—7

h i
w powiecie Brzezanskim na 
granicy pow iatu Tarnopolskie
go 945 morgów pola ornego 
na około folwarku najlepszej 
jakości —  40 morg. łąk, z od- 
uowiednierai dobieini budynka
mi, z propinacją, z wolnej rę 
ki zaraz pod korzystneini wa

runkam i do sprzedania.

Wiadomość u Wielm. adwo
kata Dra Tiila we Lwowio, ulica 
Jag : llońska liczba 1. 2i 3t  2—5

Odpowiedaiałi y redaktor;

K s i ą ż e c z k a

do nabożeństwa
„łożona według nauki Kościoła 
aw. rzymsko katolickiego, apro
bowana przez zwierzchność szcze

gólnie dla użytku m łufcieży
wiejskiej.

Nowe wydanie z douczeniem 
zoioru pieśni i Miaiatrancury.

Cena 25 ct. oprawna 35 cf.Ti Kupującym w większej ilości 
JfS opuszcza się stosowny rabat.

m m

Legawiei i rysowany jest do nabyo1̂  
tenże jesz obacaie w 5 polu aportuje 
z wody jak na suchem polu, auży, r®!; 
ozesaioj, maści czerwonej. Biiżsią w.ilu 
nri.iśó udsioli W. Op Urny, ck. .eśnio1®' 
Hysne, p. Niepiłomio,  I

Jest iio sprzedania świeże masło, iń0*1 
być za umówieniem a tydzień los1,, 
czano, w pewne1' ilości. BHżąza w-adorn0®1
pod adresem Z. K. w ff-akowcu. ^

kowiesoi : s Wrogo wie ■*, ,k  łejiuit kap^i 
nów“ (trochę zniązo-one ala kompia'06!; 

Miohael* i .Bratowa4, sa do„Sa;ik Miohael i ^Bratowa* są do 
iyoia z* cenę 1 z łr. razem Ino po 50 
pUjCdynozo. Przesyłka nastąpić może u 
zUiozką pocztową. Żądar e ad ref 
proszę: Mirja Prasmowsko, poczta S^ł 
tyn ad Rohatyn. ’ ,

W Czarnicy poczta WoUoe iest do 
by ia cegła kaaałówka do drenów 
•rans, oko o 5 tysięcy ; dosiawa do k°  ̂
Jub gości 'ca ce arskiego łatwa. Z&10>> 
się do obszaru dworskiego _

W 1 itrowie, poiśieb e iławekim, dy, 
rzec Bursztyn lub Hahoz, o. p Ha5*' 
jost do sprzedania kiL.asut cent. u1 
pb.enioj, żyta i ows™ gotowego na J®' , 
sou bez odstawy, debrze czyszczone?^’ 
tak  też przechowanego, do obejrłgy 
v  1 uejscowym narządzie, w danym i‘®* 
i do zakupienia.

Klucznio* uzdolniona w swoim z a ^ , 
dzie, w cile wieku, z dobremi re k o s3. 
diiCjami znajdzie korzystna utnseszczfl11' . 
Łgłossó się pisemnie do Z ir^ąiu  g *BPfl 
darskiego w Odnowie p. Kulików.

Poszukuje się wyżła do polowania, 
pełnie wytresowanego w trzecim ń  
oiwartym polu, za przystępną cerę. W * ,i 
®oiciel, mijący takowego ua sprze iaż, CA 
ozy się zgłorć i pidać warunki P 
adresem: „Myśliwy* p^sts res.ante . 
browa pod Tarnowem. ___

Dwa folwarki ouiło 309 m -gów 0?®,. 
ziemi w powieoio Nuwo Sąd ickim, są 
rjystnie do wydki jrżawieaia. Inwent* ę 
ScompLtay żywy i martwy, nawet S r, J' z t  "goroo inemi zbi irami zaraz do na4 
cis Bliższa wi“ lomość u dzierżawcy 
Kobyla, poczta Gródek nad Dunsjcjm.

wiel^

W .  M c m i e c k i
D r u k a r n i a  n a r o d o w a  

Lwów — ui. Kopernika i. ’7.

Na jesień 20 tysięcy sadzonek
kwiecistych bratków w pięću.. _
odmianach po 60 ct. za 100 sztuk, jak?1, 
sadzonki wielk kwiecistych niezapomŁ 
jek po 50 ct. za 100 sztuk poleca E. 
czorowski w Tłumaczu, pojzta w miejf1'

ANąuozyoiel prywatny zarazem gu*ef 
z wieioletnią w tym zawodz,e prakty1"'’ 
przysposabiijąny dob-ze chłopców do  ̂ j< 
gimnazjalnych, znijący przy tem dokłaCj, 
Je^yk niemiecki, także i francuski, po8^, 
kuje umieszazen) i na wsi. Adresować pf 
szę; M. K. Lwów poste restante. *.

W j * d < i w  M j y ó i a w i i M T a p io r  a t a b r y k i  B ra c i F ijńA ltow sk ich  w B ittłoj, Ę J r u k a m 1 a a r .  W. M a a ^ o k ia g o .  —  Z m ą d z o a : 'W al& nty H o d a k
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